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V y c n o d z i  w  d n i p o w s z e d n ie

* godićnie 8 po połudir.u > datą dnia
następnego

hrinumerats z przusyłką pncztową wynosi: 
w krają i Austryi miasięcz. 2 k. 20 h. 
w  NiemczecL . . . . 3 „  — „ 
■w nnych Państwacl. . . 4_„ — „ 
Za zrrianę adresu dopłaca się 40 „

Opłatę należy -uiścić równocześnie z żąda­
niem amiany adrera

Fmsmsrata we Lwowie miesięcznie 2 k. 
Nomer kosztuje we Lwowie . . fi h.
ma prow incy i.............................12 b.

juniora z poprzednich dni po 20 h.
W szelki- DONIESIENIA PKTW ATN E

• ■aręczynach, ńlnbacli, weselach, nabożeń­
stwach żałobnych, pogrzebach, opisy uczt 
1 zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów, spi«y składek, do* 
niesieni*s o zgubach, znalezionych przed- 
miotach i t. d, no 1 k od wiersza.

Lwów — Piątek dnia 25 Stycznia*

polityczny, społeczny i literacki.

Rok 1901.
OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MlEdSCOWĄ 

przyjmuje wyłączcie .
Ajencya dzienników Sokołowskiego we Lwowie

P a s a s  n a u . i u a n a  1. 9 .
C6ny ogłoszeń:

Zwyczajno ogłoszenia na czwartej 
Stronicy: ,

wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h.
W drobnych ogłoszeniach: 

tłustym petitem za każde słowo 4 ł>. 
tłustym garmondem ,, „ 6 h.
koresp. prywaji.e „ „ 8 b.

Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy aloo je­

go miejsce . . 60 b.
Reklamy po kronice w lersz petit. 1 k.

Ogłoszeria na czele numeru 
na pierwszej stronicy wiersz peti­
towy ........................  . 60 b.

Nawr. ś w. Piotra m Tatianny M. Adres Redakcyi i Administ; aoj i : 
św. Polikarpa B. J  Ermyia Mucz. | Lwów. ul. Sykstuska I. 45 . Naczelny Redaktor i W ydawca: L llfJ w ik  M a s ł o w s k i .

Wschód słońca o g. 7 m. 45
Zachód 4 m. 42

Długość dnia godzir 8 minut 57 
Przybyło dnia od wczoraj 3 min.

Dziś:
Jutro: n

Czas odnowie przedpłatę!
Prenumerata w ynosi:

Miesięcznie 2  K. 2 0  h.
Kwartalnie 6  „ 6 0  „
Półrocznie 13 „ 2 0  „
Rocznie 26 „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.
Admmistracya Przeglądu.

Kogo Anglia straciła?
Zgasła królowa, o której mówiono, że „ją 

ludzka nienawiść omija, naród miłuje, a świat 
czciM, mądra monarchin i taka kobieta, że jej 
życiorys może być umieszczony w Plutarcnu. 
Óna przykładem swym świadczy, że monarcha, 
który nie rządzi, lecz panuje, może jednak 
wzorowem życiem wywierać potężry wpływ 
polityczny i społeczny nawet na takiem roz­
rzuconego po wszystkich lądach państwie, jak 
Wielka Brytania, Powagą swoją, onotą i oby­
czajem, zaprowadzonym na dworze, królowa 
W: torya ustrzegła Anglię od wielu złych prą­
dów, które rozpanoszywszy sio gdzieindziej, 
obniżyły moralność, zaczem poszedł upadek 
publicznego i prywatnego sumienia. Dwór ,ej 
nazywano sztywnym, a potem jeszcze i nu­
dnym, bo na nim nie wolno było uprawiać 
swawolnych rozmów, palie tytoniu, grać w kar­
ty, zakładać nogi na nogę, ani nawet przy 
wszystkioh ucierać nosa. Natomiast każdy na 
tym skromnym i oszczędnym dworze musiał 
albo zajmować s;ę filantropią, albo uprawiać 
jakąś naukę lub sztukę. Sama kró'ow8 z wiel- 
k.,em zam łowamem oddawała się muzyce, po­
łączonej z deklamacyą, i botanice. Oczywiście, 
za dworem szły te warstwy „dziesięciu tysięcy 
uprzywilejowanych8, które chciały mieó przy­
stęp do dworu, a za nimi - wszysoy inni, dli 
których modnam i dobrem to, co jako przy­
kład płynie z góry. Przedstawienie się panny 
na dworze królowej, uroczystość, otoczona ogro­
mnym ceremoniałem, otwierało tej pannie po­
dwoje życia towarzyskiego aie żepj módz swą 
córkę, wchodzącą w świat, przedstawić królo­
wej, musieli rodzice zasłużyć na to przy kładnem 
życiem Stało się żelazną regułą, że bez ta­
kiego paszportu trudno było wyrobić sobie sta­
nowisko w świecie towarzyskim, więc kto nie 
mógł uzyskać wstępu do Buckmgha mskiego 
zamku, ten się na kontynent wynosił. Ten ry- 
goi moralny, idący z góry, oddziaływał na uał* 
apułeczeństwo, na wszystkie jego warstwy, na 
sztukę i literaturę, na mężów stanu, więc i na 
politykę. Przed królową Wiktoryą dwór nie 
słynął z dobrych obyczajów, panowały na nim 
wersalskie maniery, w’ęc też i w narodzie o 
tyle jeno było inaczej, niz gdzieindziej, o ’ le 
charakter sng elski jest poważniej ozy, aniżeli 
naprzykład francusku Dooibro wpływ świeżo 
zgasłej monarchin sprawił, że społeczeństwo 
angielskie tak bardzo sia wyróżniło z pośród 
wszystkich europejskich w wieku XIX-tym . 
Już to naprzykład jest nader charakte^ysty- 
cznem zjawiskiem, że wszyscy wybitni politycy 
angielscy wiktoryańskiej epok; z regu'y byl; 
uczonymi, albo literatami Czyste życie pry­
watne dawało wstęp do piacy publicznej, a kto 
się zwichnął w pierwszem, tracił prawo do 
drugiej. Następstwa tego były zdumiewające 
Potęga państwu, olbrzymio się rozrosła, naród 
szeroko się rozpaił na wszystkich końcach 
świata i nie było sprawy, na której by nie za­
ważył. Królowa trzymała się starej, rozumnej 
reguł 7, że należy uwazaó nie tylko na to, co 
się mówi, ale i kto mówi Więc też w przy­
słowie poszła prawdomówność angielskich mi­
nistrów, którzy nigdy nie używają dwuznaczni- 
ków, nigdy nie mówią tak, że nie wiadomo, 
gdzie kończy się prs wda, a fałsz się zaczyna., 
lecz jeżeli z poi:'tyczny et powodów nie mogą 
czegoś wyjawić, to wprost się do tego przy­
znają.

Sześćdziesiąt trny lat oddziaływała w ten 
sposób wzorowa moralność królowej na życie 
polityczne i towarzyskie angielskiego narodu 
W  takiej szkole wychowały się dwa pokole­
nia —  i to jest prawdziwy skarb Anglii. Utrzy-

K T O  Z W Y C IĘ Ż Y  ?
P O W I E Ś Ć

przez
B L A N K Ę  H A L I C K Ą .

(Ciąg dalszy).
Cieszanowskiego poważna zwykle twarz 

promieniała radości ;, zdawuł się odmłodniały 
o lat kilkanaście ; Laura, jak zawsze, swobo­
dną była i spokojną, nie zdradzającą niczem 
Wzruszenia.

Wtem rozmowę ich przerwał dźwięk 
dzwonka.

G-łębokie, zamyślone oczy uczonego roz­
jaśniły się serdecznym, pełnym tkliwości wy­
łazem.

— Przygotowałem pani niespodziankę —- 
rfcekł zwracając się do narzeczonej. —  Pani 
ulubienica. I  unie, przyszła podziękować za 
*ńnie

Pobiegł szybko ku drzwiom, i wprowa­
dził śliczną dziewczynkę, o wielkich szafiro­
wych oczach i złotych lokach, wydobywają­
cych się kilkoma niesfornymi kosmykami 5 pod 
niebieskiego kapturka.

Za nią szła piastunka rej Marta, stara 
tobieta z twarzą smutną i jakby zastygłą.

Ubie panie z głośnymi objawami radości 
r?Uuiły się kn maleńkiej, zaczęły całować ja i 
bkrywaó pieszczotami; Cieszanowski, rozrado­
wany, szczęśliwy, patrzył na to z uśmiechem,

mują niektórzy, że Brytania byłaby już repu­
bliką, gdyby nie aureola wzniosłości, którą kró­
lowa Wiktoryą otoczyła ideę monarch iczną. 
Może tak nie lest, bo Anglicy są narodem 
z natury monarcJńcznym, a tak rozumnym, że 
nie postąpiliby wbrew swej naturze tylko dla 
mody. Leoz to jest pewna, że moralność, pro­
mieniująca od tronu, moralność wysoka, ozdo­
biona zamiłowaniem wszystkiego, co piękne w 
cywilizacyi, wycisnęła swe piętno na oałem 
państwowem i społecznem życiu Anglii i zna­
cznie się przyczyniła do olbrzymiego rozwoju 
jtj potęgi.

Rokowania pekińskie.
Po przyjęciu przez bogdychana wai unków 

pokoj swych, wyłuszczonych we wspólnej nocie 
mocarstw, i po pisemnem zawiadomieniu o tern 
posłów przez chińskich pełnomocników, nastą­
piła cisza i nieczynność z obu stron, jak gdyby 
nie wiedziano, co dalej począć. DoDiero teraz 
nadeszło z dworu bogdychańskiego w Singanfu 
życzenie, które wręczono posłom, aby warunai 
pokojowe t j  ły zmienione w następujących 
punktach: Fortyfikacye w porcie Taku, któ­
rych zburzenia żądają sprzymierzeńcy, 1 ędą 
zachowane, lecz obsadzone europejskiem woj­
skiem aż do zupełnego uregulowania stosunków; 
zakaz dowozu bron1',  wstawiony do w?ranków 
pokojowych jako postanowienie stałe i nie­
zmienne, powinien być ograniczony pewnym 
terminem, co tern słuszniejsze, że skoro mocar­
stwa przyjęły jako zasadę niepodległość i ca­
łość Chin, to nie mogą skazywać ich na bez­
bronność, szkodliwą i dla stosunków wewnętrz­
nych; ekspedyuye karne, wykonywane wciąż 
przez wojska sprzymierzeńców, powinny ustać, 
albowiem skoro warunln pokoiowe już są przy 
jęte, to się nie godzi sprzymiarzońcom postę­
pować jak w kraju nieprzyjacielskim, natomiast 
sprzymierzeńcy wpuszcza do prowincyi Peczyl- 
skiej wojska bogdychańskie, aby one stłumiły 
wszelkie nieporządki. Oprócz tych życzeń bo­
gdychan domaga się jeszeże śuisłego oznacze­
nia obszaru, który ma być oddany pod gma­
chy poselstw, liczby gwardyi, którą każde po­
selstwo będzie trzymało, terminu, w którym 
obce wojska muszą opuścić chińskie terytoryum: 
a dalej : zwrotu gmachów cesarskich i rządo­
wych, archiwów, wiątyń, zbiorów i wszelkich 
Innych instytucyj, które „cudzoziemcom nie 
zro piły żadnej krtywdy8. Ironia zawarta w osta- 
tij .oh wvra,zaoh iest_ rwaanAT»ir.jj«. V>i. "-mnTiF*-'- 
scie bez ceremonii rabowano nietylko budynki 
cesarskie i rządowe, ale także świątynie i na­
wet obserwatoryum astronomiczne. Z tego po­
wodu przyszło na wot do zatargu między fran­
cuskim M i istrem spraw zagranicznych, a fran­
cuskim naczelnym wodzem, gdyż pierwszy u- 
waża łupy za własność republiki, a drag) —  
za swoją, swych oficerów źołn:erzy. Łupili 
wszyscy z wyjątkiem Rosyan, którym surowo 
zakazano brać cokolwiek chińskiego. Rosya, po- 
stępując mądrze, z uwzględnieniem swych przy­
szłych stosunków z Chinami, nietylko zabro­
niła żołnierzom rabunku, ale nadto, poseł ro­
syjski, z rozkazu cesarza Mikołi ja i w jego 
Imieniu, poleoił bankowi ch’ńsko-rosyjskiemu 
wykonywać tradycyjny zwyczaj bogdychanów, 
którzy podczas ostrej zimy rozdają ubogim cie­
płe ubranie i poreye ryżu. Bank więc ów roz­
daje dziennie po tysiąc kożuchów i po 10 ty­
sięcy poicyj ryżu, a ponieważ Rosja zdobywa 
soDie w ten sposób sympatye Chińczyków, 
przeto dowódzcy wojak innych mocarstw sta­
rają się jej w tem przeszkodzić. Jak ścisłe wy­
konywany jest rozkaz nierabowania, dowodzi 
fakt, że przy rewizyi pułku strzelców rosyj­
skich, wycofanych z Chin, znaleziono mię Izy 
tobołkami żołnieizy tylko 4 chińskie zabawki 
dla dzieci, 5 pudełek z laki, jeden wachlarz, 
2 chińskie scyzoryki i dwie jed rabne koszul. 
Biedy Rosyanie, którzy juz się zupełnie wy­
cofali z prowincyi Peczyli, zostawiwszy tylko 
batalion przy tezydencyi posła, oddali Niem­
com arsenały ch ńskre, zajmowane dotąd pn;ez 
siebie, to e.j byli niesłychanie zdziwieni tem, 
iż w tych gmachach znajdowały się wszystkie 
chińskio zbroje, nietylko nowoczesne, ale na-

a stara sługa, milcząca, ponura, spoglądała na 
pannę Welden dziwny:u jakimś wzrokiem, w 
którym była prawie nienawiść.

Ci eszanowsk’’ wziął córeczkę za rękę i 
wskazując jei Laurę, rzekł:

—  Luniu, ta pani, to będzie teraz twoja 
mama.

Mała otworzyła szeroko oczka, wpatrzyła 
się w nią ze zdziwiuniem i jak Dy przestrachem; 
potem zwróciła się do ojca :

— Tatusiu, a co się starie z tamtą moją 
mamą, co jest- w niebie, co mi zawsze Marta 
tyle u niej opowiada, że była taka śliczna i 
taka dobra ? Czy ona nie pogniewa się za to. 
że Lunia teraz b ę d z ie  miała inną mamę ? Ja 
nie chcą, żeby ona płakała.

Odezwanie s ię dziecka zmieszało trochę 
wszystkich obecnych, a Laura chłodne jak 
stal oczy zwróciła na stąrą piastunkę, jakby 
odgadując, z jakiego źródła wypływać mog* 
te słowa małej.

Staiuszka stała harda, milcząca, mierząc 
śmiałym wzrokiem tę piękną, strojną panną, 
która zająć miała miejsce jej ukochanej zmar­
łej pani, tej Hali złotowłosej, którą wypiasto- 
wała ns. własnych rękach, i której wspomnie­
nie czciła jak świętość.

Ona tę Laurę, tę przyszłą macochę swej 
pieszczotki Lun’ nienawidziła już mimowolnym 
jakimś lastynktem swego wiernego prostacze- 
go serca, oddanego całkiem rodzinie, w której 
usługach zeszło jej całe życie.

— W  tej kobiecie mam wroga ; zapamiętam

wet bardzo dawne, mające muzealną wartość. 
Te rzadkości zapewne się znajdą w Berlinie.

Otóż propozycye bogdychana przerwały 
dyplomatyczną ciszę w Pekinie. Posłowie ma­
ją o czem rozprawiać i wogóle można przedłu­
żyć termin wycofani i wojsk zagranicznych. 
Odrazu, jak zwykle, podzieliły się zdania dy­
plomatów ; jedni znajdują, że istotnie trzeba 
zaniechać wypraw karnych i wykonywane 
przez europejskie wojsko uspokojenie kraju 
zdać na armię chińską natomiast inni nie chcą 
o tem słyszeć, dowodzaA.źe ta armia, zgroma­
dzona w okolicy Siuga§Su podobno w liczbie 
80 tysięcy, łatwo może przerzucić się na stro­
nę bokserską i wtedy awantury rewolucyjne 
na nowo dę zaczną. Między posłami w Peki- 
nie_ przeważa życzenia, aby bogdychan bez 
wojska przybył do stolicy, tu złożył rząd i ja­
kiś czas wykonywał władzę pud osłoną armii 
sprzymierzeńców. Politycznego dla. Chin nie­
bezpieczeństwa być w tem nie może, ponieważ 
mocarstwa same wzajemnie się pilnują, aby 
żadne nie uzyskało przewagi, leoz może powa­
ga Syna Ni iba uc ierpiałaby na tem. gdyby 
rządził, zostając pod opieką „obcych dyabłówu. 
Ten więc punkt utrudnia rozwikłanie sprawy 
chińskiej, a innym trunnym punktem jest kwe- 
stya wysokości odszkodowania.-

Nowy akt.
Piszą nam a Wiednia, 22 stycznia .
Zwołanie nowej sesyi Rady państwa na 

31 stycznia dowodzi, że rząd długie przygoto­
wania za pomocą ro-kowań z przywódzcami 
stronnictw (jest i,h  z 2 tuziny!) uważa jako 
zbyteczne, i że po 8 miesięcznych wakacyach 
i nowych wyborach, zamierza posłów postawić 
po prostu przed pytaniem: aut-aut ? Albo pra­
widłowa praca parlamentarna, albc...? Na to 
drugie pytanie w ciągu ostatnich 4 lat odpo­
wiadano bardzo rozmaicie, czasem bardzo dra­
matycznie (oktrorewania, zamach stanu itd). Z 
dotychczasow 3go przebiegu przesilenia wolno 
jednak wnosić, że jeżeli i teraz parlament nie 
dopisze, to po prostu dalej rządzić będzie § 14. 
Ci więc, którzy po rozbiciu parlamentu spo­
dziewają się jakichś korzyści narodowych, gru­
bo się mylą. Wszystko jednak przemawia za 
tem, że nowa Izba przystąpi do pracy. Nie­
miecka lewica zaniechała obstrukcyi w paź­
dzierniku r. 1899 po zniesi snia rozporządzeń 
językowych An nawet skrajna frakeya Wolfa
n i ttrł.u 1«»j t t -«« jłtiicj pouw ttaojużo
obstrukcyi. Zamknięcie, a potem rozwiązanie 
Izby sprowadziła obstrukeya czerka. Zdaje się 
jednak, że porażki, których klub młodoczeski 
doznał w ostatnich wyborach i które dowodzą 
przynajmniej, że sama werwa obstrukcyjna nie 
zabezpiecza mandatu, sprowadziły pewne wy­
trzeźwienie w poselskich kołach młodoczeskich. 
W  każdym raiie dotąd nowy klub młodocze 
ski nie ponowił owej uchwały obstrukcyjnej, 
która we wrześniu sklon:ła gabinet do rozwią­
zania Izby i rozpisania ogólnych wyborów. 
Nic zatem nis zapowiada, że 31 stycznia roz­
pocznie się nowa sesya — obstrukcyjna.

Na dalszy przebieg prac parlamentu zna­
cznie wpłynie odpowiedni wybór prozydyum 
Przeciwko ponownemu wyborowi dra Bucbsa 
zaznacza się silny opór w kołach lewicy. 
Wskazują zwłaszcza na fakt, że jego mandat 
poselski będzie zakwestyonowary. Z wielu 
stron zalecają wybór dra Kathreina, który re- 
dnak waha się wyrugować niejuko swego ko­
legę i przyjaciela dra Fuohsa. Koło polskie 
równie się wzbrania dostarczyć prezydenta. 
Już w roku 1897 poruszono myśl wybrania 
prezydentem hr, Attemsa, marszałka krajowe­
go Styryi należącego do grapy wnlkich wła­
ścicieli wiernokonstytucyjnych. Ta kombina- 
cya i teraz występuje na jaw, ale podobno 
hr. Attems nie pizyjąłby wyboru. Byc może, 
iż prezydenta, dostarczy najszczuplejsza grupa 
t r z e c h  wielkich właścicieli „środkowych .któ­
rzy na podstawie kompromisu zostali wybrani 
w I-szcj kury i Morawii. Wspominają, bowiem 
o wyborze hr. Maurycego Yetter von der Lilio. 
Jest to syn marszałka krajowogo Morawii, 
rotmistrz w rezerwie, radzca namiestnictwa- 
berneńskiego. W  Izbie poselskiej zasiada do-

to sobie i będę umi iła się icj pozbyć — po­
myślała panna Welden.

Cieszanowski tymczasem, trzymając có­
reczkę w objęciach, mówił jej, że ta nowa 
mama taka sama śliczna i do ora jak tamta w 
niebie, że o tamtej Lnnia powinna zawsze pa­
miętać i codziennie za nią mówić paciorek, 
ale i tę kochać bardzo, słucnać je; zawsze i 
mgay nie wyrządzać przykrości, bo inaczej 
tatuś pogniewałby się na Lunię i zmartwiłby 
się bardzo.

V I.
Pierwszą wiadomość o zaręczynach panny 

Welden z Cieszanowskim otrzymała Hania od 
Ludki, która pewnego popołudnia wpadła do 
jej pokoju jat kula armatnia ; otworzyła drzwi 
z Łrzast iem, przewróciła krzesło po drodze i 
stając przed nią, zadyszana z prędkrego biegu, 
zawoła :

— Wyobraź sobie, Wtldenówna jest posłowie 
z Cies”anowskim! Nmmiałemżo słuszności? TT- 
dało się polowanie! A to małpa! A to małpa i 
Pięknie wyklarowała Władka ! Tak długo 
trzymała go w odwodzie, a teraz, kiedy trafił 
się bogatszy, wyprawiła go do stu dyabłów. 
Czy nie mówiłam wam zawsze, że ta Laura, 
to ziółko jakich mało ?

Biegaia po pokoju, cała wzburzona, a 
Hania, zaskoczona tak nagle tą wieścią, nie 
mogła słowa przemówić, tylko zbladła ‘ak 
ściana i oparła się o stół, drżąc cała.

— Ludko, — spytała po chwili cichym gło­

piero od r. 1897. Wprawy parlamentarnej 
nie mógł w;ęc nabyć. Miałby za to tę ważną za­
letę, że jako „nowy człow’.ek“ nie był wmie­
szany do skandalicznych zatargów parlamen­
tarnych ostatnich lat. i przeto po żadnej stro­
nie Izby nie napotka na osobiste niechęci i 
nie wywoła rekryminacyi. A trzeba raz skoń­
czyć stanowczo z tą smutną przeszłością i z 
nowem sraleciem rozpoozać tez zupełnie nową, 
pożyteczniejszą epokę parlamentarnego życia 
„Pogrzebać umarłych, a opiekować się żywy­
mi8 — mówił PombaJ po strasznem trzęsieniu 
ziemi, które zburzyło połowę Lizbony. Ta ma­
ksyma powinna także staó się myślą przewo­
dnią nowej sesyi Rady państwa.

Konkuiencya spirytusu w p i s k i e ^ . .
Od lat przeszło dwunastu obowiązuje u- 

sta wa o rozd: iale kontyngentu spirytusowego 
między obie połowy monarchii i przez cały ten 
czas okazała się ona jako wysoce szkodliwa 
dla przemysłu gorzelnianego w Austryi, a na­
tomiast przysparza znacznych i niezasłużonych 
korzyści odnośnemu przemysłowi węgierskiemu.

Myślą przewodnią przy układaniu wspo­
mnianej ustawy było, ażeby kontyngent au- 
stryacki i węgierski, tj. te ilości wódki, od któ­
rych się ma opłacać nizszą stopę podatkową, 
stały w odpowiednim stosunku do konsumcyi 
kaódb] z połów monarchii, tj, by tylko taka 
ilość wyprodukowanej wódki doznawała ulgi 
podatkowej jakiej potrzebuje wewnętrzna kon- 
sumeya, czy to Przedlitawi czy "Węgier. Zaraz 
jednak w pierwszym roku, tj. w roku 1888 po­
kazało «)ę, że myśl ta została wypaczona na 
niełorzyść Austryi a na korzyść Węgier. W ę­
grzy bowiem wytargowali Ra siebie tak ol­
brzymi kontyngent wódki, jakiego nigdy sami 
spotrzebowac nie są w stanie, a następstwem 
tegc było, że te ilości wódki kontyngentowa­
nej, jakie im zbywały od własnej konsumcyi, 
sprzedawali do Austryi, wywierając przez to 
nacisk na ceny i krzywdząc austryackicb pro­
ducentów. Trwało to przez caiych lat dziesięć, 
gdyż przez ten czas obowiązywać miała bez 
zmiany ustawa, pierwotnie uchwaMna. Przy 
zmianie tej ustawy w roku 1899 udało się u- 
zyskać od Węgrów tyle, że zgodzili się na o- 
krojenln kontyngentu węgierskiego o 20.000 
hektolitrów Ta zmieniona ustawa obowiązuje
już dwa lata i pokazuje się, że jeszcze nie na- 
jjj.ot rr ona  yt'J.j  } p ruaueen-
tom austryackim. Pomimo tego bo w1" cm okro­
jenia wciąż jeszcze kontyngent węgierski jest 
za wielul, to też wciąż jeszcze Węg~zy nie 
mogąc sami spotrzebowac spirytusu wyprodu­
kowanego w kontyngencie, ij. niżej opodatko­
wanego, sprzedają go do Austryi, przeważnie 
do Wiednia i oto np. w kam Danii 1899/1900 
sprzedali go n: mniej ni więcej tylko 44.295 
centnarów metrycznych. Przeszkodzić im w tem 
mc można, gdyż ustawa wyklucza mię­
dzy obu połowami monarchii tylko h-andel 
spirytusem nieopodatkowanrm, pozwala zaś 
na handel spirytusem opodatkowanym, z tem 
zastrzeżeniem, iż podatek pobrany przez jedną 
połowę państwa ma być zwrócony tej połowie, 
w której spirytus został skonsumowany.

Zastrzeżenie to chroni wprawdzie skarb 
państwa przed możliwym ubytkiem dochodów 
podatkowych, nie chroni jednak wcale właści­
ciel’ gorzelń, Bez konkurencyi węgierskiej 
mieliby bowiem producenci austryaccy na 
swói spirytus zbyt merównie ła-twsjszy i o- 
trzymywalil y ceny lepsze, gdyż bez węgier­
skiego spirytusu okazałby się austryacki kon­
tyngent dla konsumcyi wewnętrznej wręcz za 
mały. "Wobec tego podnoszą się w sferach rol­
ni czych w zachodnich prowincyach głosy, iż 
należy konieczrie dążyć ao tego. aby unie­
możliwić swobodny nandeJ Węgier do Astryi 
i na odwrót, także spirytusem opodatkowanym. 
Oczywiście, że i nasze sfery rolnicze i Koło 
polskie jak naj gorliwiej poprą tę akcyę, a po­
winien ją poprzeć, także rząd, jeżeli już nie 
dla tego, a”y popierać krajowy przemysł, co 
jest jego obowiązkiem, to ostatecznie rawet z 
czysto fiskalnjch względów. Jeżeli bowiem

sem, —1 któż oi to mówił? Ozy te* wiadomość 
całkiem pewna ?

Korsakowna stanęła przed nią, przenikli­
wie wpatrując się w twarz jej, zmienioną 
gwałtownem wzruszeniem.

— Najpewniejsza w świecie. Ta lala przyj­
muje już powinszowania wszystkich. "Władka 
żal mi barazo, bo to dla niego na razie boleść 
wieika, ale lepiej się stało. Doprawdy, gotowa- 
bvm uściskać tego starego mędrca za to, że 
raz na zawsze uwolr’ł naszą rodzinę od tej 
Weldenównej! Po jakimś czasie i sam Władek 
gotów mu za to podziękować!

Hania patrzyła przed siebie, jakby nie 
słysząc słów przyjąć liki.

—  Boże moj. jak’ on musi być nieszczęśli 
wy’ —  wyszeptała sama do siebie i dwie wiel­
kie łzy, których powstrzymać nie zdołała, sta- 
nęły joj w oczach.

Ludna położyła jej rękę na ramieniu.
— Haniu, zdradziłaś się. Nie piecz raków, 

nie spuszczaj oczu, bo ja i tak już od dawna 
prawie pewną byłam, że kochasz tego mojego 
nicponia kuzvnka.

Hania drżąc cała ze wzruszenia, zarzuci­
ła jej obie ręce na szyję.

—  Ludku, meja Ludko droga, tobie pierw­
szej to mówię. Dotąd nie wiedział o tem nikt, 
i myślałam, że nikt się nie dowie. Zgadłaś, 
kocham go od pierwszej niemal chwili pozna­
nia, kocham go, choć wiom, że on o mnie nie 
myśli, me zwraca nawet na mnie uwagi, cnoć 
tamta jest dla niego wszystkicm. Ludko, żebyś.

konsumeya w Austryi zdana będzie tylko na 
swą własną produkeyę spirytusu, to oczy wiś cie 
po wyczerpaniu kontyngentu, produkować bę­
dą gorzelnie także spore dość’ spirytusu nie- 
kontyngentowanego, od tego zaś spirytusu o- 
płaoa się podatek wyższy o 10 zł., a tem sa­
mem skarb państwa będzie miał większe do­
chody.

Greka m c m  ze szkol tra n cu sK id
Z Paryża piszą :
Brzask dwudziestego stulecia zaznacza 

się we francuskim systemie szkolnym reformą 
nader poważnej miary. W  średnich zakładach 
nauka języka greckiego, który od trzystu 
blisko lat był przedmiotem pierwszorzędnego 
znaczenia, usuniętą zostaje na daleki plan. 
Uczeń, kończący czwartą klasę, będzie miał w 
następnych prawo wyboru; wolno mu będzie 
zamiast mowy Homera studyować języki noe 
wożytne lub nauki przyrodnicze. Dziś już z 
wszelką pewnością rzec można, iż greczyźnie 
nie w.elu zostanie adeptów; zmienione współ­
czesne warunki i potrzeby walki o byt penn j 
niewątpliwie młodzież ku studyom, bardziej 
odpowiadającym praktycznej użyteczności. Re­
forma, o którą od dat toczono zacięte spory, a 
którą wprowadza w życie obecny minister o- 
świai-y, p. Leygues, grozi starym klasykom hel­
leńskim zagładą w pyle saaf bibliotecznych. 
Następne pokolenie nie będzie umiało ^uż czy­
tać Homera, Eschylosa lub Platona w orygi­
nale ; literatura staro-greeka, mimo l cznycb i 
doskonałych przekładów, stanie się również 
egzotyczną jak sanskrycka. O wpływie gro- 
czyzny na piśmiennictwo francuskie można 
już pisać nekrologi.

O doniosłości tycb wpiywów dziejopis ni- 
zapomni. Hellenizm, który przyszedł do Fran- 
cyi z Włoch w epoce Odrodzenia, wzbogacił 
literaturę francuską sokami żywotnym’ i bo­
gatymi. Jej siła i blask datują się właściwie 
od czasów Ronsa~d’a: był to pierwszy pisarz 
francuski, dla którego języn Sofoklesa nie 
przedstawiał tajemnic. Później współzawodni­
czyły z sobą wpływy fa< iny grecczyzny; je­
śli jednak Malherbe i Corneille byli zarbwymi 
wielbicielami'’ pierwszej, to Boileau i Racine 
otwarcie oddawali swe sympatye drugiej. Lecz 
jeszcze później, u schyłku XVIII-go wieku, 
komuź piśmiennictwo franenckie zowdziącza 
swe wskrzeszenie z ospałej banalności ? An­
drzejowi Oheniei owi, helleniście fanatycznemu, 
którego wpływ był tan możny, że jeszcze dziś 
jego ślady przejawiają się w t. zw. parnasi- 
staoh, w poetach tej mary, co Leconte de Li 
sle, Sully Pradhomme, Jose de Heredia

Czasy się zmieniły. Młody człowiek, go­
tując się do walk’" o byt, potrzebuje innego 
bojowego rynsztunku niż dawniej. Rozwój 
przemysłu i polityka kolonialna wymagają co­
raz głębszych studyów nauk przyrodniczych ; 
ożywione stosunki międzynarodowe, łaiweśc, 
szybkość i nieodzowność ciągłych wędrówek 
po świecie, czynią konieczną znajomość głó­
wnych języków nowożytnych. W  komórkach 
mózgowych braknie miejsca dla starego i 
mniej więcej przynajmniej bezpośrednio, nieu­
żytecznego pakunku, jakim była w ostatnich 
latach greczyzna. Więc na strych z nią !

Inna rzecz, czy po pewnym, dłuższym 
okresie czasu piśmiennictwo fran niskie nie 
odczuje luki, —  to piśmiennictwo, z ktć 'ego 
Francya była i iest dumną wobec świata. Nie­
dawno ieszcze mówił z emfazą jeden siary 
profesor : Niemcy, Anglicy, Włosi, Polacy,
mogą mieć znakomitych pisarzy, tylko} Fran­
cya posiada literaturę. Słowa te miały znaczyć, 
iż we Francyi dokonywają się wielk:"e ewolu 
cye, kształtują prądy, uogólniają zasady , że 
we Francyi przedewszystkiem tecnnłka pisar­
ska stoi najwyżej i oparta jest nietylko na 
indywidualnym talencie twóiczym danego au­
tora, lecz na pewnych i stałych fundamentach.

Tak jest, wzdychał teraz poczciwy filolog, 
wy macie Sienkiewmza, Skandynaw iwie 
Ibsen’a, Niemcy Hauptmap’a, Włosi d’iinnunzia, 
Anglicy Kipling’a — ale my mamy literaturę.

ty wiedziała, co jli już wycierp_ałam gdy mu­
siałam patrzeć na niego, rozkochanego, podda­
nego jak niewolnik, i na tę Laurę, taką pię­
kną, zajętą tylko sobą i swoją urodą, pozwala­
jącą się łaskawie ubóstwiać przez niego! Ach ! 
jakże ja ją wtedy nienawidziłam! W y mnee 
w szyscy nie znacie, macie za cichą i łagodną, a 
ja ci mówię, Ludk^, w takich cdwilach czu­
łam, że jest we mnie całe piekło! Ozem ona 
zasłużyła, żeby on ją tak kochał? Czy tem, że 
piękna9 A  ja... ja, która na świecie całym nie 
mam nic od niego droższego, ja, która poświę­
ciłabym życie, byle widzieć go szczęśliwym, 
nie otrzymałam od niego ani jednego spa­
rzenia, !

Tyle gorącego uczucia, tyle żalu było w 
jej słowach, że Ludka spoglądała w zdumieniu 
na tę Hanię, zwykle tak cichą i mkczącą, a 
dziś, jakby przetworzoną przez miłość i ból

Ucałowała ją serdecznie i zaczęła mówić 
wesoło, trochę szorstko, jak zwykle, niby żar­
tobliwie, a w rzeczywistości sama poruszona 
do głębi

a- Go to kłopotu na świecie z tą miłorcią! 
Patrząc na to, dziękuję Panu Bogu że nie ie- 
stem romantycznego usposobienia! Ej, Haniu, 
Haniu, czy ten Władek jakiego lubczyku ci 
zadał, czy co ? Ale teraz moja droga, uszy do 
góry! Ta Weldenówna —  chwała Bogu — już 
ci przeszkadzać me będzie, i moja w tem gi o- 
wa, że nim z Krakowa wyjadziesz, będziesz 
już zaręczoną z tw oim ideałem.

(Ciąg daiszj nastąpi).
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Czy będziemy jednak mogli powiedzieć to sa­
mo za lat pięćdziesiąt, * skoro nie stanie ludzi 
umiejących po grecku ?...

Tak ubolewał stary profesor. Jego skargi 
nie wpłyną wszakże zgoła na postanowienie 
p. Leygues’a, który musi liczyć się z innemi, 
natarczywszemi wymaganiami doby współ­
czesnej.

Co i o czem piszą.
Widocznie karnawał w Krakowie nie jest 

więoej ożywiony niż u nas, bo oto co na ten 
temat pisze kronikarz krakowski N. Reformy 
p. Grabiec:

Za lat kilkanaście karnawał w Krakowie na­
leżeć będzie do takich obchodów tradycyjnych, jak 
Rękawka lub Konik zwierzyniecki, o pochodzeniu 
zaś jego, treści, symbolice i tym podobnych ce­
chach, pisać będą nasi archeologowie wielce po­
ważne traktaty ze skorowidzem tańców, planem 
sali w hotelu Saskim, portretami aranżerów, czy 
wodzirejów i podobiznami karnecików. Już dzisiaj
0 istnieniu karnawału świadczą tylko świeże co­
dziennie pączki i ctwarte w niedzielę nawet „sa­
lony fryzyerskie", zresztą panuje taki spokój, jak 
gdybyśmy już dawno posypali głowy nasze popio­
łem. Jedni wolą w lecie tańczyć w Zakopanem, 
niżeli porą zimową w Krakowie; drudzy powiadają, 
że u nas nie ma „towarzystwa"; inni biadają nad 
brakiem monety; młodzieńcy twierdzą, źe lepiej 
zjeść za własne pieniądze „kanapkęu u Mnchar- 
skiego, niż odrabiać pańszczyznę całonocną dla sło­
nej szynki i zimnej herbaty; panienki wreszcie 
także okazują sporą dozę rozczarowania Bale pu­
bliczne, mimo nieznośnego w sali gorąca, czynią 
wrażenie lodowni; zabawy domowe bywają prawie 
bez wyjątku aktem hołdu dla pani domu lub jej 
córki; reduty w starym teatrze zniknęły może bez­
powrotnie : Eker umarł już dawno, karnawał dogo­
rywa.... „Eheu: fugaces!...14

—  Które bale uprzyjemni nam pani swoją obe­
cnością ?—  zapytałem, spotkawszy pannę Stasię na 
linii A-B.

— Żadnego — odpowiedziała panna Stasia obo­
jętnie.

— A to dlaczego ?
—  Nie mam protekcyi.
— Protekcyi ? Cóż to za strój, czy materya ?
—  I pan jako dziennikarz nie znasz owej damy, 

która się nazywa protekcyą? —  zawołała panna 
Stasia. —  Niechże pan posłucha, co mu opowiem, 
a nawet spożytkuje to w swojej kronice dla prze­
strogi Krakowianek.

Zamilkła na chwilę, przechodząc koło wysta­
wy sklepowej, a potem zapytała nagle:

—  Czy ja  jestem brzydka?
—  O pani, a czyż może być którakolwiek Sta­

sia brzydką ?
—  To dobrze— odpowiedziała moja towarzyszka,—  

Tańczę nieźle, mam trochę zalet towarzyskich, 
matka moja nie poluje na męża dla mnie, a pomi­
mo to „sprzedawałam pietruszkę" tamtego roku na 
balu, o którym przez dwa tygodnie marzyłam we 
śnie i na jawie. Podczas wirowych tańców nie sie­
działam wprawdzie, ale też nie siedziały nawet i 
starsze mężatki, natomiast w polonezie, kadrylu i 
mazurze brakło dla mnie pary.

—  Och, jaka szkoda, że mnie tam nie było !
— Spóźniona pociecha — .zauważyła panna Sta­

sia. —  A wiesz pan, dlaczego podczas tych trzech 
tańców „sprzedawałam pietruszkę" ? Oto, nie mia­
łam protekcyi. Auskultanci i praktykanci sądowi
ta ń czy li Z radczyiiia.nu i rad ©juan liczni • doppndwTłci
pełnili służbę u boku mecenasowych i mecenasó- 
w ien; asystenci asystowali żonom i córkom pro­
fesorów, a ponieważ mój ojciec jest tylko właści­
cielem kamienicy na przedmieściu, więc nie rozpo­
rządzałam obowiązkowymi tancerzami. Sparzyłam 
się wówczas dotkliwie, teraz więc dmucham na 
zimne i jeżeli mam siedzieć, to wolę w domu na
kanapie, niż pod ścianą w sali balowej.

*
*  ■ *  iPrasa warszawska, nie mogąc opanować 

tematów związanych z interesami i potrzebami 
kraju, bawi się od czasu do czasu w kwestye 
teoretyczne, nie mające o tyle aktualnej war­
tości, że na ich powstawanie lub istnienie nikt 
wpłynąć nie może. Owóż i teraz wywołał w tej 
prasie wielką wrzawę feljeton zajmujący się 
kwestyą arystokracyi. Umysły poważne odda- 
wna już zaprzestały zajmować się tą kwestyą, 
a to z tego względu, że przekonały się, iż 
arystokracya nie jest produktem jakichś ustaw, 
ale wytworem natury ludzkiej, stąd też istnie­
je ona tak samo w krajach monarchicznych, 
gdzie uważaną bywa jako podpora tronu, jak
1 w społeczeństwach najbardziej demokraty­
cznych i republikańskich. Oo więcej, istnieje 
ona nietylko w całym narodzie, którego naj 
wyższą warstwę stanowi, ale w każdej war­
stwie tego narodu. Więc naprzykład wśród 
arystokraeyi jest zawsze pewna grupa nazwisk 
i rodów, których członkowie uważają siebie 
za najlepiej urodzonych, a resztę arystokraeyi 
za hołotę. To samo dzieje się wśród inteligen- 
cyi, to samo wśród mieszczaństwa i wreszcie

wśród ch łop ów : w  każdej w iosce jest pewna
grupa rodzin  chłopskich , która się uważa za 
coś lepszego niż reszta w łościan. I  na tę dą­
żność natury ludzkiej do tworzenia arystokra- 
cy i nie ma żadnej rady ani ustawowej, ani pe­
dagogicznej. A le  poniew aż pism om  warszaw ­
skim nie w olno poruszać tem atów bardziej 
żyw otn ych , przeto od  czasu do czasu bawią 
się one w teorye socyalne i oto naprzykład 
teraz zajęły się kw estyą arystokraeyi. Feljeton  
w Gazecie polskiej, k tóry  tę kw esty ę w yw ołał, 
op iew a ja k  n astęp u je :

Zdawało się, iż będzie to pierwszy bal, na 
którym spotka mnie rzeczywiste powodzenie. Nie 
tylko Walentowa, ale i—  co główniejsza — fryzyer 
zapewniali mnie, że wyglądam „bardzo, bardzo". 
„Pan szanowny swoją powierzchownością po prostu 
prowokuje damy, słowo honoru: prowokuje"— dodał 
ten ostatni.

—  A więc dobrze —  powiedziałem sobie —  Dość 
już tych filisterskich skrupułów. Zobaczymy, pięk­
ne panie! —  I  przejrzawszy raz jeszcze „szkołę 
tańca", a zwłaszcza dział mazurowy (walc nastraja 
kobietę, podbija ją  mazur —  mawiał mój dawny 
metr tańca), pojechałem o godzinie 12 do pp. Ar- 
kadyuszowstwa Bajdusiowskich.

Zaledwie zdążyłem powierzyć swe zwierzch­
nie ubranie zmiennym losom przedpokojowym, za­
raz jakaś ślicznie ubrana panienka porwała mnie 
do figury mazurowej. Wychodziło to wprawdzie 
nieco z mego programu, który, jak wiadomo, roz­
poczynał się przedewszystkiem od walca, dałem się 
jednak uwieść bez przykrości.

Gom potem dokazywał, jakie klęski szerzył,
Daremnie śpiewać: niktby Muzie nie uwierzył! 

dość, że po mazurze p. Arkadyusz przybiegł do 
mnie z rozpromienionem obliczem.

— Ależ pan dobrodziej tańczysz! Jak Boga ko­
cham. Brak wprawdzie pewnej wprawy, —  tu .spoj­
rzał na porozrzucane po salonie szczątki trenów 
damskich i koronek —  ale za to co za swada sta­
ropolska ! co za ekspresya!

N iestety! na tem się mój świetny popis cho­
reograficzny skończył. Po kwadransie zacząłem u- 
czuwać ból w nodze, który stawał się coraz nie­
znośniejszy. Jak mię objaśnił dżentelmen, piastu­
jący godność arrangmr'&, moje hołupce nie były 
dość precyzyjnie wymierzane.

Siadłem zgnębiony w rogu salonu, myśląc o 
losie okrutnym, pięknych damach i straconych ko­
rzyściach.

—  O czem znów! Pewnie, jak zwykle, jakieś 
zagadnienie społeczne lub etyczne! Comme de rai- 
son! — rzekła do mnie pani Plirtowska, nie ma­
jąca tego wieczoru zwykłego powodzenia.— A więc 
zgoda, będziemy mówili o zagadnieniach społecznych.

Spojrzałem na p. Flirtowską z wyrazem naj­
wyższej obojętności, lecz ona ciągnęła dalej:

—  Czytałeś pan ostatni Gil - Blas ? Jest tam 
śliczna kartka z życia naszej arystokraeyi. Sama 
redakeya nazywa to zupełnie seryo „przepysznym 
rysem z życia potomka jednego z najznakomitszych 
rodzin polskich". Było to tak. Historya działa się 
przed kilkunastu dniami w klubie paryskim „Boissy 
d’Anglas". Hrabia X., ów znakomity potomek, gdy 
przegrywa przyniesiona z sobą pieniądze, ma zwy­
czaj określać sumę, którą „b ije", na swym bilecie 
wizytowym; nazajutrz bilet ów służy dla wygry­
wającego, jako czek. Pewnego dnia bankier miał 
wielkie szczęście, hr. X . przegrał znaczną sumę: 
w pewnej chwili rzucił na stół kartę wizytową, 
na której widniała zaznaczona ołówkiem cyfra: 4 
tys. Bankier wygrał znowu. Pragnąc stwierdzić
ISkRt; ZWTÓGaZ cło ł»t*. IX. XlO ołoĆłLziŁCl
—  Drogi hrabia winien mi jest cztery tysiące 
franków, prawda? —  Na to „drogi" hrabia ze spo­
kojem dżentlemena: —  Myli się pan, ja  stawiałem 
4 tys.... luidorów. „Niepotrzeba dodawać —  kończy 
dziennik paryski —  że nazajutrz przed południem
80.000 franków zostały doręczone szczęśliwemu 
graczowi".

—  No cóż ? Nie powiesz przecie, niepoprawny 
malkontencie, że hrabia żle zrobił ? Źe postąpił 
nieszlachetnie, nie po rycersku ? O, ja  wiem, co 
pan mi odpowiesz! Będziesz wyrzucał grę w karty, 
piętnował rozrzutność, gromił wywożenie z kraju 
pieniędzy, lekkomyślność i Bóg wie co jeszcze. Ale 
jednocześnie musisz przyznać, że jest w nich wszyst­
kich coś wyższego po nad szary tłum ludzi, pewna 
wyniosła wzgarda dla życia. Wstrząsasz pan gło­
wą przecząco ? No, to przynajmniej nie zaprzeczysz, 
że są oni, ci arystokraci, przedstawicielami tej peł­
nej wdzięku kultury, która ostatecznie jest celem 
nas wszystkich. Czem bylibyśmy bez tej klasy 
uszlachetniającej obyczaje, wspierającej sztuki? — 
Odpowiesz pan mi, czy nie ?...

—  Nie, łaskawa pani, nie odpowiem —  rze­
kłem —  ponieważ jest mi to wszystko jedno. Naj­
zupełniej wszystko jedno.

Pani Flirtowską nie mogła już pohamować 
wybuchu szyderstwa.

—  Tak? Wszystko jedno ? Otóż dowiedz się pan, 
że nigdy w to nie uwierzę. Pamiętam pańskie da­
wne gromy przeciw arystokraeyi i wiem, jakiemi 
uczuciami jesteś przepełniony. Ale mylisz się co do 
siebie. Pan możesz uczuwać wszystko, nawet nie­
nawiść, nawet zazdrość, byle nie obojętność. Czło­

wiek, któremu troska o dobro kraju nieraz zachmu­
rzyła czoło, nie może pozostać obojętny wobec naj­
donioślejszego zagadnienia, jaką jest klasa przodu­
jąca w narodzie.

—  A jednak tak jest — odparłem —  jestem 
obojętny. Zresztą nie od razu przyszło do tego 
Najpierw były doktryny, potem obserwacye życio­
we. Kiedy ze wszystkich stron jednozgodne docho­
dziły nas świadectwa, źe ci ludzie wiedzą o zamia­
rach Anglików nad Nilem, o porażce gabinetu 
Depretis’a, o nowym torreadorze Cilio, o najlepszym 
koniu hr. Derby, o romanzach ks. Walii, o kłopo­
tach Porty, o tajemnicach Mayerlingu, a nie umieją 
wymienić nazwy swych dóbr w  kraju (fakt auten­
tyczny), ze śmiechem powtarzają anegdoty o ciem­
nocie chłopa, z pogardą wyrażają się o klerze i 
mieszczaństwie, z lekceważeniem o inteligencyi, 
z nienawiścią o piśmiennictwie, z obojętnością o 
młodzieży, że dla nich w kraju są wszyscy oszuści, 
partacze i barbarzyńcy —  wtedy mówiłem sobie: 
oburzam się, lecz mam nadzieję. Anglicy mieli lor­
dów: Canning’a, Byrona, Wolseley’ów, Marlbo-
rougFów, Cochrane’ów, Salisburych, Clive’ów ; Fran­
cuzi : hrabiów Mirabeau, Hugo, d’Alembert, ks.
d’Aumale; W łosi: hr. Balbo, mgr. Azeglio i wielu, 
wielu innych, których nazwisk w tej chwili nie 
mogę przywołać z pamięci; na całym Zachodzie 
arystokracya wcieliła się w życie narodów. Dla­
czegóż u nas, w zakresie znacznie skromniejszym, 
miałoby być inaczej ? A  jednak jesj inaczej.

...I to, co pani mówi o uszlachetnianiu oby­
czajów, o popieraniu sztuk, nie jest prawdą. Oby­
czajów nie uszlachetnia się wyścigami konnemi, po­
pieraniem tingel-tanglóuA i nocnemi rozrywkami 
w klubach. Sztuk nie popiera się kupowaniem o- 
brazów francuskich, kiedy miejscowe arcydzieła mie­
siącami, a nawet latami całemi czekają na nabyw­
ców, unikaniem przedstawień dramatycznych pol­
skich, obojętnością względem rodzinnego piśmien­
nictwa, graniczącą z cynizmem. Co zaś do „w y­
niosłej wzgardy życia", która pani tak imponuje, to 
i ja cierpię na nią po każdym wieczorze czy balu, 
na którym gospodarz zniewolił mnie do wypicia 
znaczniejszej ilości wina. Jest to zwykły skutek 
nadużycia. Nie trzeba go jednak mieszać z dumną 
filozofią dusz mądrych i cierpliwych, ze stoicyzmem 
Epiktefów, sceptycyzmem Petroniuszów, przesytem 
arystokraeyi włoskiej z przed Odrodzenia. Ci pano­
wie, u nas, nie cierpią na brak namiętności sil­
nych, o, bynajmniej I

Słowem, szanowna pani, zdaje mi się, że nad­
szedł już czas, kiedy mamy prawo być obojętni 
względem tego wszystkiego, co „klasa przodowni­
cza" myśli, czuje i działa. Społeczeństwo nie może 
oglądać się ciągle na jakieś urojone przywileje, 
prawa, „stosunki" i na nich opierać swej pracy 
cywilizacyjnej. A  tu tymczasem ciągłe rachuby na 
hr. X ., na ks. Y., na bar. Z. —  którzy „mogą", 
„umieją", „wpływają", kiedy właśnie albo nie mo­
gą, albo nie chcą, przedewszystkiem zaś nic nie 
wiedzą. Stąd właśnie płynie moja obojętność: z zu 
pełnego rozczarowania, z zupełnego braku zaufania 
i wreszcie, z głębokiej wiary w pracę, rozwagę, 
rozwój całego społeczeństwa, które nie potrzebuje 
już być przez nikogo, chociażby były to najstaro- 
żytniejsze legitymacye, prowadzone na pasku.

Ponieważ zaś rozpoczął był się właśnie drugi 
mazur, a noga moja pozwalała już na nowe wy­
bryki, więc wybuchnąłem ze zniecierpliwieniem:

— Co mi pani wreszcie mówi o „roli przodu­
jącej" ! Czasy dzisiejsze są czasami poetów, filozo­
fów, historyków, publicystów —  oni nastawiają 
żagiel, niecą lub gaszą ogień, uczą, kierują, wska­
zują, przypominają... oni, a nie kto inny. Po za 
tom 8î  cało rzeaao oworz^oycii . ołilopj
orze i sieje, rzemieślnik, który łata buty, przemy­
słowiec, który wytwarza towary, kupiec, który je 
sprzedaje, lekarz, który goi rany, inżynier, który 
buduje mosty i drogi, ksiądz, który naucza cnót 
i koi troski —  oto, czyje życie, działanie, sposób 
myślenia musi nas obchodzić. Reszta —  vanitas. 
Złamanego szeląga nie daję za ludzi, którzy nic 
nie tworzą, nic nie przetwarzają, nic nia wymie­
niają, którzy z wędrówek swych po Zachodzie nie 
potrafili nam przywieść ani flegmy angielskiej, ani 
dowcipu francuskiego, ani dokładności niemieckiej 
ani nawet dumy szkockiej.

—  Ale może przyznasz pan, że są wyjątki ?— wtrą­
ciła moja słuchaczka, jak się zdaje, nieco podra­
żniona.

—  Przyznam wszystko —  odparłem —  za je ­
dnego mazura. I  podałem jej rękę.

Zmiana na tronie angielskim.
(Telegramy „Przeglądu").

Wiedeń 24 stycznia. Wiener Abendpost do­
nosi: Cesarz Franciszek Józef wystosował na- 
stępujący telegram kondolencyjny do króla 
angielskiego: „Zgon Twej dobrej Matki bar­
dzo głęboko mię wzruszył. Wyrażam Ci z po­
wodu tej wielkiej straty Moje serdeczne współ­
czucie. Matka Twoja była dla Mnie przez wie­
le lat wierną i łaskawą przyjaciółką, a te u- 
czucia wzajemnej przyjacielskiej sympatyi by­
ły także zawsze podstawą naszych stosunków

politycznych. Mam nadzieję, że z powodu 
śmierci Twej niezapomnianej Matki nie nastą­
pi w tym kierunku żadna zmiana, że obaj 
wytrwamy dalej w dotychczasowych trady- 
cyach, i że narody nasze cieszyć się będą 
także w przyszłości błogimi skutkami naszych 
dobrych, wzajemnych stosunków".

Arcyksiąźe Franciszek Ferdynand udaje 
się do Anglii na pogrzeb królowej Wiktoryi 
w zastępstwie Cesarza Franciszka Józefa.

Londyn 24 stycznia. Król Edward, ksią­
żęta York, Connaught, Chrystyan szlezwicko- 
holsztyński i Ludwik battenberski, oraz ks. 
Argyll przybyli o godzinie 1-ej po południu 
na dworzec Wiktoryi. Na życzenie króla nie 
było ofieyalnego przywitania. Król zarówno 
jak wszyscy książęta, ubrany był w strój cy­
wilny. Natychmiast po przyjeździe na dworzec, 
król w zamkniętym powozie, eskortowany 
przez mały oddział gwardyi, udał się doMarl- 
borough House, a stamtąd do pałacu St. James, 
gdzie już zgromadzoną była wielką liczba pa­
rów, wszyscy ministrowie, najwyżsi przedsta­
wiciele sądownictwa, lord mayor i ci deputo­
wani, którzy są członkami tzw. Privy Council. 
Wszyscy zjawili się w uniformach państwo­
wych, albo dworskich.

Poprzednio już prezydent tej Rady, ks. 
Devonshire, ofieyalnie zawiadomił członków o 
śmierci królowej i o wstąpieniu na tron księ­
cia Walii. Następnie książęta i wybitni człon­
kowie Rady udali się do króla, który nieba­
wem zjawił się w sali i wystosował do obe­
cnych krótką przemowę, oznajmiając przytem, 
że postanowił przybrać tytuł „Edward VII, 
król Wielkiej Brytanii i Irlandyi, cesarz In- 
dyj" — poczem lord-kanclerz odebrał od nie­
go przysięgę na konstytucyę. Następnie człon­
kowie Rady złożyli przysięgę wierności, cału- 
jąo przytem króla w rękę. Na tem uroczystość 
się skończyła. Króla, wracającego z St. James 
do Marlborough-House, liczna publiczność entu- 
zyastycznie witała.

Proklamacya króla zostanie jutro o go­
dzinie 10 przedpołudniem ogłoszoną przez he­
roldów przed pałacem St. James.

Londyn 24 stycznia. Prywatne telegramy 
dzienników z Cowes donoszą: Gdy członków
rodziny królewskiej po raz ostatni przywołano 
do łoża królowej Wiktoryi, weszli pierwsi do 
pokoju cesarz Wilhelm i ks. Walii, a inni 
członkowie za nimi. Królowa odzyskawszy na 
chwilę przytomność, ucieszyła się obecnością 
dzieci i szczególną wdzięczność wyraziła cesa­
rzowi Wilhelmowi za jego przybycie.

Berlin 24 stycznia. Na wczorajszem po­
siedzeniu parlamentu niemieckiego kanclerz 
hr. Billów poświęcił serdeczne wspomnienie 
królowej Wiktoryi i oświadczył, że rząd i na­
ród niemiecki szozerze współczują z narodem 
angielskim z powodu poniesionej straty. Po 
przemówieniu prezydenta hr. Ballestrema upo­
ważniono go do wyrażenia współczucia nie­
mieckiej parze cesarskiej.

Paryż 24 stycznia. Prezydent Loubet o- 
negdaj wieczorem telegraficznie wyraził swoje 
współczucie ks. Walii. Wczoraj rano wszyscy 
ministrowie złożyli kondolencye w ambasa­
dzie angielskiej. Prezydent Loubet odwołał 
zapowiedziane na wczoraj przybycie swe na 
przedstawienie w „Comedie Franęaise". Ró­
wnież odwołano otwarcie wystawy obrazów 
w obecności Loubeta, oraz obiad u Loubeta, 
który mial się odbyć na cześć dyplomatów.

. Londyn 24 stycznia. Podług doniesień 
z Cowes dotychczas nie jest zamierzone wy­
stawienie zwłok królowej ani w Osborne, ani 
w Windsorze. Zwłoki spoczywają obecnie 
w sali jadalnej zamkn Osborne, którą zamie­
niono w kaplicę. W  ciągu dnia wczorajszego 
dopuszczono do zwłok służbę. Trumna prawdo­
podobnie jutro odwiezioną zostanie do Wind­
soru. Dzień pogrzebu me jest jeszcze ozna­
czony.

Rzym 24 stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu senatu minister spraw zagranicznych 
Visconti Venosta gorącem wspomnieniem uczcił 
pamięć zmarłej królowej angielskiej. Uchwalo­
no wysłać imieniem senatu telegram kondolen- 
cyjny do króla angielskiego.

Londyn 24 stycznia. Parlament zebrał się 
wczoraj. Członkowie jego pojawili się w ża­
łobnych szatach. W  Izbie gmin złożył naj­
pierw marszałek Izby, a następnie wszyscy po­
słowie przysięgę na wierność.

W  Izbie lordów złożył najpierw przysię­
gę lord kanclerz, następnie arcybiskupi Yorku 
i Canterbury, książęta Yorku i Connaught, earl 
Roberts, w końcu inni lordowie.

Król i książęta Yorku i Connaught pozo­
stają do czwartka (t. j. do dziś) w Londynie.

Przewiezienie zwłok królowej do Wind­
soru nastąpi prawdopodobnie w piątek.

Bruksela 24 stycznia. Izba reprezentan­
tów uchwaliła manifestacyę żałobną z powodu 
zgonu królowej Wiktoryi, poczem posiedzenie 
na znak żałoby zamknięto.

Ateny 24 stycznia. W  Izbie deputowa­
nych odbyła się manifestaoya żałobna z powo­
du zgonu królowej angielskiej. Po tej enun- 
cyacyi prezydent na znak żałoby zamknął po­
siedzenie.

Budapeszt 24 stycznia. Na wczorajszem 
posiedzeniu Sejmu węgierskiego wiceprezydent 
Daniel poświęcił gorące wspomnienie ś. p. kró­
lowej Wiktoryi i na znak żałoby przerwał na 
krótki czas obrady. ■

Londyn 24 stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłasza w dosłownem brzmieniu mowę, którą 
król wygłosił na wczorajszem posiedzenie „Pry­
watnej Rady". Opiewa ona tak: „Nigdy nie
będę do was przemawiał w chwili bardziej bo­
lesnej jak obecna. Przedewszystkiem spełnia- 
jąc  ̂smutny obowiązek zawiadamiam was o 
śmieroi mojej ukochanej matki królowej W i­
ktoryi. Wiem jak wielki i gorący współudział 
wy Panowie, dalej cały naród, jako też —  są­
dzę, że nie pójdę za daleko, jeżeli powiem, że 
świat cały w tej niepowetowanej stracie bie­
rze. Nie potrzebuję zaznaczać, że będę się 
starał wejść w ślady zmarłej królowej. Biorę 
obecnie na barki ciężkie zadanie; jestem sta­
nowczo zdecydowany być panującym konsty­
tucyjnym w najściślejszem tego słowa znacze­
niu. Aż do ostatniego tchnienia będę czynnym 
dla dobra i dalszego rozwoju naszego narodu.

„Postanowiłem przyjąć miano Edwarda, 
które to imię nosiło już sześciu moich poprze­
dników, muszę jednakże zaznaczyć, że nie ce­
nię mniej imienia Alberta, odziedziczonego po 
moim niezapomnianym, wielkim i mądrym 
ojcu, który, sądzę, z ogólną zgodą ma ponadto 
prawo nosić miano Alberta Dobrego, ale sądzę 
właśnie dlatego, że naród chce, aby to imię 
zostało w historyi angielskiej jedynem. W  koń­
cu wyrażam zaufanie, że parlament i naród 
będą mnie popierały w spełnianiu mych obo­
wiązków jako spadkobiercy tronu. Ja spełnie­
niu tych obowiązków poświęcę wszystkie siły 
moje i resztę życia mego."

Dziennik urzędowy dodaje, że lordowie 
Prywatnej Rady zwrócili się następnie do 
króla z prośbą o pozwolenie na ogłoszenie 
powyższego przemówienia, na co też król ze­
zwolił.

Dziennik urzędowy ogłasza dalej prokla- 
macyę podpisaną przez wszystkich członków 
Privy Council, którzy wzięli udział we wczo­
rajszem posiedzeniu. Proklamacya ta zawiera 
oświadczenie, że książę Edward Albert wsku­
tek śmierci królowej Wiktoryi, - staje się z ła­
ski Bożej królem Zjednoczonych państw W iel­
kiej Brytanii i Irlandyi, oraz cesarzem Iudyj, 
pod imieniem Edwarda VII.

Londyn 24 stycznia. Na rozkaz ministra 
wojny utworzą dziś podczas odczytania pro- 
klamacyi królewskiej szpaler wojska załogi 
Londynu, Aldershotu i innych załóg. Oficero­
wie mają do dnia 5 marca nosić żałobę. Król 
w ciągu dnia dzisiejszego powróci do Osborne.

KRONIKA.
Lwów 24 stycznia.

Bardzo zajmujący koncert wykona „Lutnia"
lwowska ze współudziałem pierwszorzędnych sił ar­
tystycznych w przyszłym tygodniu, a dochód zeń 
przeznaczyła na odbudowę spalonej niedawno wieży 
jasnogórskiej. Odśpiewane zostanie wspaniałe Ora- 
toryum Mieczysława Sołtysa „Śluby Jana Kazimie­
rza" i  towarzyszeniem orkiestry 3 0 -go  pułku pie­
choty. „Lutnia" pracuje od kilku tygodni nad wzo- 
rowem wykonaniem tego podniosłego a niestety 
prawie nieznanego dzieła —  a obecnie rozpoczęło 
Towarzystwo próby z pełną orkiestrą i solistami. 
W  wykonaniu solowych partyi przyrzekli współ­
udział pp. Gracka-Krzyżanowska (sopran), Szymań­
ski (baryton), Niźankowski (bas)G Chmieliński (de- 
klamacya na tle akompaniamentu orkiestralnego). 
Koncert ten będzie zarazem uczczeniem dwudzie­
stolecia istnienia Towarzystwa i z tego powodu 
budzi także niezwykłe zajęcie i zapał wykonaw­
ców. Należy dodać, że treść oratoryum łączy się ściśle 
z dziejami klasztoru w Częstochowie i dlatego mu­
simy nazwać myśl wykonania tego dzieła na do­
chód odbudowy wieży tego klasztoru za nader 
szczęśliwą.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Pią­
tek dnia 25 stycznia, Zakład fizyczny (Długo­
sza 8.) godz. 7Y2— 8 y s Prof. Dr. J. Zakrzewski: 
O świetle (z demonstracyami). —  Szkoła im. Sta­
szica (Skarbkowska 45.) godz. 7 — 8. Prof. Dr. S. 
Głąbiński: Statystyka Galicyi.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na pro- 
wincyi. Niedzieia dnia 27 stycznia. W  Drohobyczu 
Dyr Dr. T. Tomaszewski: O powietrzu (z demon­
stracyami ). —  W  Przemyślu Prof. M. Lityński: 
Rzeźba starożytnych Greków i Rymian (z demon­
stracyami). —  W  Samborze Prof. Dr. G. Roszkow­
ski : O sądach polubownych międzynarodowych. —  
W Stanisławowie Prof. K. Górecki: Budowa wszech­
świata. — W  Stryju Dr. Z. Landau: Koleje Ga­
licyi, ich rozwój i wpływ na handel i przemysł 
(z demonstracyami). —  W  Tarnopolu Prof. J. Za-

Wraźenia z Wenecyi
luine szkice i notatki

skreślił
Władysław Bełza.

Chcesz korzyść mieć z wędrówki, 
To ranną wyrusz dobą;
Bierz zawsze dość gotówki,
Lecz mało gratów z sobą.

Patrz wszędzie bacznem okiem, 
Nie zwierzaj się nikomu;
Idź wolno krok za krokiem,
A troski zostaw w domu.

I.
Siedziałem właśnie przed cukiernią „ Carlo 

Lavena“, słynącej z najlepszych w całej "We­
necyi lodów, gdy do mego stolika zbliżył się 
jakiś trzydziestoletni może jegomość i zapy­
tawszy mnie w języku Franków, czy miejsce 
obok mnie wolne, ulokował się vis-a-vis mojej 
osoby.

—  Garęon ! — zawołał na usługującego chłop­
ca, gressejując na sposób Paryżanina, tak iż 
przez chwilę miałem go istotnie za Francuza, 
gdyby nie późniejsza omyłka językowa, którą 
popełnił przy żądaniu czarnej kawy, a która 
dała mi poznać, że mój sąsiad nie wyszedł z 
pod paryskiego stempla.

Przez chwilę patrzyliśmy to na plac św. 
Marka i na snujące się po nim tłumy, to wza­
jem na siebie, badając się z pod oka, gdy 
wtem mój sąsiad znowu zażądał widzieć się z 
garsonem i polecił przynieść sobie Pester 
Lloyda.

Węgier, pomyślałem, rad z rozwiązani!" 
zagadki co do pochodzenia mego sąsiada, a że 
mam z dawna słabość do Węgrów od czasu,

gdy na leniwo wysypujące się wąsięta, dla po­
budzenia ich wzrostu, ze skutkiem używałem 
węgierskiej pomady, zwróciłem się w stosownej 
chwili do mniemanego „baratoma" i w języku 
translitawskim, nie znając na nieszczęście cis- 
litawskiej mowy, wynurzyłem mu moją sym- 
patyę jako potomkowi Arpada.

— Ależ ja nie jestem Węgrem, odparł 
mi po niemiecku daleko czystszym akcentem 
od poprzedniej francuszczyzny.

— A  któż pan jesteś ? — zapytałem.
— Ich bin ein Galizianer!
—  Rodaku! —  zawołałem z zachwytem, i 

po cóż my obaj wykrzywiamy sobie usta dla 
obcej mowy, kiedy mamy własną, w której 
możemy się z łatwością porozumieć.

—  To pan Polak ? — zapytał, jakby zdzi­
wiony tem spóinionem odkryciem.

— Tak panie, duszą i ciałem.
— A jakże godność ? — indagował dalej.

Wymieniłem mu moje skromne i krótko
brzmiące nazwisko i nawzajem prosiłem, by 
mi udzielił wiadomości o sobie.

— Doktor praw, Natan Silberkranz. — odpo­
wiedział, prostując się w krześle i uchylając 
kapelusza, jakby przez to chciał złożyć same­
mu sobie uszanowanie.— Pan może zna moje na­
zwisko, —  ciągnął dalej, — bo mój ojciec jest 
wielki kupiec zbożowy na całą Galicyę.

— Nazwiska pańskiego nie znam, ale za to 
imię nie jest mi obce, —  odparłem z uśmie­
chem, — bo podobne nosił przecież ów mędrzec 
Lessinga.

— To pan zna Lessinga? —  zawołał z pe- 
wnem przyjemnem wzruszeniem.

—  Osobiście nie miałem tego zaszczytu, ale 
z czytania to nawet przyznam się panu, że 
znam go bardzo dobrze.

Pan Silberkranz spojrzał na mnie z pod 
oka, pogroził filuternie palcem na nosie i u- 
śmiechając się zawyrokował:

—  No, nie wiedziałem, że z pana taki fi­
glarz.

— A z  pana jeszcze większy, bo raz pan u- 
dawał przedemną Francuza, a drugi raz wzią­
łem pana za Węgra.

— Dajmy pokój żartom. Dawno pan w W e- 
necyi ?

— Od wczoraj dopiero. A  pan, panie 
doktorze ?

— Ja tu siedzę od dwóch tygodni, kąpię się 
na Lido, ale już od kilku lat stale tu przy­
jeżdżam dla morskiej choroby.

— Kuracyi, zapewne chciałeś pan powie­
dzieć.

— Tak jest, kuracyi, przepraszam za po­
myłkę.

—  O ! to pan musisz znać dobrze Wenecyę ?
— Jak łysą kobyłę, mój panie — odparł 

z niemałą pewnością siebie.
Zastanowiło mię to porównanie pana Na­

tana. Czy nasunęły mu je owe cztery rumaki 
na frontonie bazyliki św. Marka, którą mie­
liśmy przed oczyma, czy jakie inne dalekie 
wspomnienia, — tego nie wiem, ale ta „łysa 
kobyła" przyczepiona do Wenecyi, jeździła mi 
długo po głowie nie dając na chwilę spokoju,

— No, to pan i po włosku musisz mówić 
doskonale —  zagadnąłem.

—  Ja mówię prawie wszystkiemi językami: 
po niemiecku, po francusku, po angielsku, po 
włosku.... —  i jakby dla przekonania mię o 
prawdziwości słów swoich zakomenderował: 
„Cameriere! pagare!“

Wybiegł z cukierni ów cameriere, lecz 
przy obliczaniu się i indagacyi, czy pan doktor

oprócz czarnej kawy nie ukrył w czeluściach 
swego żołądka jakich innych jeszcze ingre- 
dyencyj, przekonałem się, że posiadał on język 
włoski w tym stopniu co nieboszczyk Żółkow­
ski, który nie znając wcale italskiej mowy, 
założył się, źe całą aryę skomponuje i wyśpie­
wa po włoska i zakład wygrał, bo ta ary a 
brzmiała ;

Selery, pory,
Kalafiory!
A któż nie przyzna,
Że to włoszczyzna?!

Po zdaniu przez pana doktora egzaminu 
z jego „włoszczyzny" i po rozpłaceniu się 
z camerierem, już jako dobrzy znajomi opuści­
liśmy cukiernię i rozpoczęliśmy wspólną wę­
drówkę po placu św. Marka. Przed nami snuł 
się różnobarwny i różnojęzyczny tłum przyby­
łych z dalekich stron wędrowców, wśród któ­
rych przeważał język angielski i angielskie 
pledy, —  nad nami rozprzestrzeniał się lazur 
nieba, ale jakiś inny od zwykłego lazuru, 
bo roziskrzony od promieni wrześniowego 
słońca i wibrujący lekko od powiewu niesio­
nego z gór apenińskich wiatru.

Na placu gwarno było i tłumno. Poważne 
miledy i powabne mis, to pojedyńczo, to w gru­
pach rozsiane na taflach tego najpiękniejszego 
salonu świata, karmiły gołębie, które zwabione 
smakowitem ziarnem, a może i pięknością ży­
wicielek, bez lęku i obawy obsiadały ich ręce 
i ramiona. Piękny to był i poetyczny widok, 
to też mimowolnie wstrzymałem kroki i wska­
zując na ten wdzięczny obrazek, zwróciłem się 
do mojego towarzysza:

—  Nieprawdaż panie, jakie to urocze?
— To się tylko panu tak zdaje, boś pan no-

wieyusz w Wenecyi; ale przyjdź no pan tu 
tylko rano, kiedy ten plac zamiatają, a zoba­
czysz co to za paskudniki z tych gołębi i czy 
warto tak „ciaćkać się" z nimi.
•. — Ależ panie doktorze — mitygowałem zły 

humor mego towarzysza — tu nie chodzi wcale 
o winę gołębi, ale o wrażenie, jakie one na nas 
wywierają. Widzisz pan tę śliczną blondynkę, 
tak otoczoną przez gołębie, że zdaje się ugi- 
n ć pod kiściami ich skrzydeł? Czy to nie po­
wabny obrazek? Jnź to pan przyznaj, że w tej 
chwili może i zazdrościsz, iż nie jesteś jednym 
z tych gołębi?

—  Ja ? ’— odparł z politowaniem, w którem 
czuć było dużą dozę zarozumiałości —  i cze- 
gożbym ja" miał zazdrościć tym głupim 
ptakom ?

— Czego ? a no, choćby tylko tej ślicznej 
karmicielki.

— Nie wiem doprawdy, co to za pasya ży­
wić obce gołębie. Wszakże na ich pożywienie, 
jakem czytał, tutejszy magistrat łoży; to są 
przecie magistrackie ptaki.

Te magistrackie ptaki, były takim arcy­
dziełem w ustach pana Natana, że pomimo pa­
nowania nad sobą, nie mogłem się wstrzymać 
od wybuchu śmiechu.

—  A  bodaj pana, panie doktorze! A  to do­
piero wróg gołębi, anim się tego spodziewał 
po panu!

I powałęsawszy się jeszcze chwilę po 
placu św. Marka, pożegnałem pod jakimś pre­
tekstem mego towarzysza, spostrzegłszy, ae 
nietylko drogi nasze —  gdyż on mieszkał nż 
Lido, —  ale i pojęcia o pięknie rozchodzą się 
ze sobą.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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morski: Cywilizacya współczesna, ciąg dalszy. —  
W Złoczowie Dr. J. Mazanek: Pielęgnowanie cho- 
rych.

Kurs gosDodarstwa domowego pięciomie­
sięczny rozpocznie się z dniem 5-go lutego w szkole 
wydziałowej żeńskiej im. królowej Jadwigi. W pisy 
odbywać się będą od dnis 26 stycznia, w godzinach 
urzędowych w kancelaryi dyrekcyi szkolnej. 0- 
bjady wydawać będzie szkoła gospodarstwa domo­
wego w abonamencie do domów —  jak dotąd.

Sześć cór na wydaniu —  to kłopot nie- 
iada dla pobłogosławionego niemi ojca, lecz pra­
wdziwa, jak się pokazuje, rozkosz dla komedyo- 
pisarza, który ma niemi kierować na scenie, zwła­
szcza, jeśli jest to autor tak zręczny i wytworny, 
jak Lemaitre. W  jego „Najstarszej41 —  majacej 
jawić się przed nami jutro w teatrze miejskim, — 
ujrzymy właśnie ów pół tuzina dziewic, uprzątają­
cych sobie nawzajem z pod nosa każdą istotę mę­
ską, zdolną posunąć w konkury. Nie masz sposobu 
na ziemi i niebie, który nie wydałby im się stoso­
wnym, jeśli może doprowadzić do upragnionego 
celu : do zdobycia sobie męża. Ani uczucia sio­
strzane, ani względy towarzyskie, ba, etyczne, nie 
hamują tej walki o złote runo —- choćby bardzo 
pośledniego gatunku^ A co najciekawsze to, że i 
ojciec mięsza się do walki, popierając tę stroDę, 
która szens ma najwięcej. Ów pastor, tak pobożny 
i świątobliwy na pozór, aprobuje bez wahania spo­
soby i sposobiki panien pastorówien, idzie mu bo­
wiem o to, by jak nai-ycblej pozbył się ich z do­
mu. W  waice sześciu ambicyj i pożądań panień­
skich —  najwięcej klęsk ponosi z natury rzeczy —  
najstarsza. W  końcu jednakże los przykłada pla­
ster z miodu i na jej serdeczne rany i najstarsza 
dostaje także męża.

Lemaitre zanadto głębokim jest oczyw'ście 
pisarzem, by poprzestał na zabawnej stronie te­
matu. Autor znanej u nas „Flipoty44 miał zawsze 
skłonność do satyry, a skłonność ta występuje wy­
raziście i w „Najstarszej44. Protestanckie świętosz- 
kowgtwo, pod którem ukrywa się zgnilizna mo­
ralna, otrzymało ta zasłużoną chłostę. Zajmujące 
konflikty', śy. ietna charakterystyka córek pastor­
skich i ich ojczulka, wreszcie dowcip i ruchliwość 
zdobyły sztuce prawdziwe powodzenie wszędzie, 
gdzie ją  grano. Publiczność polska zna „Najstar­
szą44 ze sceny krakowskiej i warszawskiej, na któ­
rych długo nie schodziła z repertuaru. Jest na­
dzieja, źe także we Lwowie publiczność dla wy­
mienionych zalet dzieła Lamaitre’a zasmakuje 
w „Najstarszej44. (R).

Ruch pociągów na szlaku Dolina - Wygoda, 
został przywrócony z dniem wczorajszym.

Na rzecz ubogiej młodzieży szkolnej bez
różnicy wyznania odbędziu się staraniem komitetu 
obywatelskiego pod przewodnictwem Dr. Kaliny i 
ks. J. Glnatowskiego w dniu 28-go b. m. wielkie 
przedstawienie w Coloseum, pasaż Hermanów ul. Sło­
neczna. rRozsprzedaźą biletów zajmuje się komitet).

Ruch kolejowy na kołomyjskich kolejach 
lokalnych i na kolejach Hadikfalva-Brodina, oraz 
Karlsberg-Hatna otwarto.

Konkursa rozpisują: Dyrekcya poczt i tele­
grafów na posady ekspedytorów : w Spasie z po­
borami III  klasy 2-go stopnia i ryczałtem 532 K. 
na służącego, oraz w Słupcu, z poborami III klasy 
5-go stopnia i ryczałtem 504 K. na służącego; 
termin do 10 lutego. —  Wydział powiatowy w 
Rzeszow ie na posadę lekarza okręgowego w Gło­
gow e z poborami 1600 K .; termin do 10 lutego.

W zrost Stanisławów9- z  dotychczas zna­
nych rezultatów spisu ludności wynika, że Stani­
sławów liczy około 27.000 mieszkańców, bez za­
łogi wojskowe/, z Knihyninem zaś, którego przy­
łączenie jest tjBIco Ir w- ontyi, o rar u. Uli tao 4.0.000 
mieszkrńeów, to znaczy, iż jest stanowczo trzeciem 
z rzędu miastem galicy/kiem  — O szybkim 
wzrośc o Stanisławowa niech świadczy fakt, źe 
w roku 1880 liczył on 18.600, w r. 1890 zaś 
20.300 mieszkańców.

Bal akademicki odbędzie się dnia 26 bm. 
w Kasynie miejskim, Zaproszenia wydaje „Bratnia 
■Pomoc44, ul. Chorążczyzny 1. 13 miedzy godz. 12 
a 1 w południe.

Samobójstwo- W  Krakowie zastrzelił się 
kapitan 57-go pp. Vogel, przydzielony do tame­
cznej komendy korpuśnej; powodem miało być to, 
iż Vogiel miał stanąć przed sądem garnizonowym.

Chrzest św. przyjął tym: dnicmi w rzymsko­
katolickim kościele parafialnym w Janowie dr. Izy­
dor Szamed, lekarz okręgowy z Dąbmwej.

Konkurs łyżwiarski urządza lwowskie To- 
WarzyFtwo łyżwierzy w niedzielę d. 3 lutego br. 
Udział w niw zapowiedziało między innym: 'war­
szawskie Towarzystwo łyżwiarskie, które przy tej 
Sposobności przystąpiło jako członek do Towarzy­
stwa, lwowskiego. Jako przedstawiciele warszaw­
skiego Towarzystwa łyżwiarskiego przybędą na 
konkurs członkowie komitetu pp. Stanisław Patka 
i Henryk Jork: w konkursie uczestniczyć będzie 
dr Piotr Weryho, a w wyścigach, obok konkursów 
odbyć się maiących, pp. Czesław Kamiński i Ka­
rol Bereusse.

Na przyjęcie tych i innych gosc- urządza 
lwowskie Towarzystwo d. 3 lutego o god. 8 wie­
czorem bankiet w salach hotelu Georgea, do któ­
rego zgłosić Bię mogą członkowie i osoby zapro­
szone do 1 lutego.

W  dniach 9 i 10 lutego odbędą sio w W ar­
szawie wyścigi i konkurs łyiw iarsui

Ze słynnych Krożów (w gub. koyieńskiej) 
otrzymujemy następujące pismo: Piszę do was pod 
wrażeniem wynadka, jaki miał tutaj miejsce, a który 
odbił się szerokiem echem po całej okolicy. W ła­
dza wydała pozwolenie na odrestaurowanie znisz­
czonego zupełnie tutejszego kościoła i zarazem ze­
zwoliła proboszczowi na zt teranie składek do wy­
sokości 12000 rb. Dzięki ludziom dobrej woli su­
ma ta została zebrana. Przed kilkoma dniam. do 
proboszcza przyjechali znajomi panowie i podczas 
tazmowy, proboszcz powiedział, iż ma u siebie taką 
8imę w przechowaniu. Parowie ci zwrócili uwagę na 
niebezpieczeństwo trzymania takiej sumy w domu, 
teta bardziej, że plebania jest oddalona od innych 
Mieszkań. Wyjeżdżając jeden z gość' zostawił księ­
dzu rewolwer do użycia w razie jakiegoś wypadku. 
Proboszcz położył rewolwer w ukrytej szs fce, gdzie

schowane pieniądze. Następnej nocy gdy pro- 
‘°Szcz znajdował się już w łóżku, usłyszał „urkot 

*ajsżdżającej bryczki, ktoś zastukał do drzwi- za- 
^frie służąca uchyliła drzwi, wpadło trzech dra-

zamaskowanych, którzy zaządal4 od księiLa 
U dania pieniędzy pod grozą utraty życia; ksiądz 
wydał całą gotowiznę własną. Nie zadowolił jednak 
ra^Hsiów, którzy włożyli mu postronek na szyję 
za8rozili, że jeśli nie wyda pieniędzy, zebranych 

kościół, zamordują go. Wówczas ksiądz podszedł 
Ukrytej szafki i otwierając ją szybko, porwał 

za rewolwer i dał trzy strzały. Dy aj rabusie upa- 
Ha ziemię, a trzeci uciekł Jak się okazało, je- 

611 Został zabity a drugi ranny.
Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto- 

1 Ha Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na- 
Szpj Red&kcyi: Antoni Bobik ze Lwowa (z prośbą 
° npiekę N. M. P.) 2 K .; M. Literowicz z Czarno- 
koicó-w 2 K .; S. B. ze Lwowa (z prośbą o zdro­

wie) pięc dukatów; J. T. (z prośbą o Mszę św. za 
umarłych) 5 K .; Stefania Waydowicz (z prośbą o 
zdrowie dla szwagra i pomyślne zakończer'e -*nte- 
resu) 4 K .; Bemowa (z prośbą o Mszę św. na 
intencyę je zdrowia) 4 K. Dotychczas złożono 
n nas na ten ce l: 5 .2 4 2  K. 5 0  gr.( dziesięć dn- j 
katów, półimperyał, dziesięć marek w złocie i 2 
pierścionki.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -j- 2. y  poi. 
-j-2 R. Bar. 776. Podnosi się. Pochmurno 

Przy kolacyi.
—  Nadzwyczajnie lnbię młode gąski!
—  Ach... to ja  byłabym dla pana pyszną żoną.

Miara czasu.
( W  kawiarni). —  Długo już czekasz namrie, 

przyjacielu ?
—  A... już cztery koniaki i dwit czarne.

Myśli.
Złoto nie jest własnością skąpca, ale skąpiec 

jest własnością złota.
Kto chodzi w cudzych butach, ten i woli 

własnej mieć nie może.
Ogładą towarzyską nazywa się umiejętność 

pozostawania z każdym na stopie takiej zażyłości, 
aby z niej można było wyciągnąć największą ko­
rzyść dla siebie.

Kobieta rozsądna i praktyczna woli być osta­
tnią. niż pierwszą miłością mężczyzny.

Kobiecie łatwiej jest posiąść kilka obcych 
języków, niż opanować jeden własny.

Jeśli wielki człowiek popełni niedorzeczność, 
jest —  roztargniony, gdy zwykły śmiertelnik robi 
to samo, zwą go — idyotą.

Najnieszczęśliwsze istoty na ziemi są dzieci, 
bo nie zajmują się przeszłością, ani przyszlaścią... 
dla nich istnieje teraźniejszość.

Nawet największy mędrzec woli pochwalić 
kobietę za dobrą potrawę, niż za piękny poemat.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś, we czwartek po cenach dramatu „Nietoperz44 
opera kom. w 3 aktacń Jana Straussa. —  Jutro, 
w piątek po raz pierwszy „Najstarsza14 kom. w 4 
akt. a w 5 odsłonach Juliusza Lemaitra, z udzia­
łem pań: Stachowicz, Bednarzewskiej, Gostyńskiej, 
Jankowskiej, Solskiej, Mrozowskiej, Modzelewskiej; 
pp. Chmielińskiego, Solskiego, Węgrzyna, Fiszera, 
Hierowskiego, Nowacl iego, Stanisławskiego Kli- 
szewskiego, Jasielskiego i innych. —  W  sobotę 
„Carmen44 opera w 4 aktach Bineta; występ Ig. 
Warmutha i Eug. Strassern oraz pierwszy występ 
kapelmistrza p Spettrino. —  W  .iedzielę o wpół 
do 4taj po południu „Popychadło44 sztuka w 4 
aktach Jana Szutkiewicza. Wieczorem po raz Vty 
„Romantyczni44 komedya w 3 aktach Ldm. Rostanda; 
rozpocznie „W  studni44 opera komiczna w 1 akcie 
Blodka.

Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mei, 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Wczorajsze przedstawienie „R o­

mantycznych" zapełniło znowu teatr publicznością, 
która otrzymała sporą wiązankę wrażeń bardzo 
estetycznych. Podnieść bowiem wypada, że sztukę 
tę wystawiła dyrekcya tak świetn:e, jak „Zaczaro­
wane koło44, a wszyscy, którzy w Paryżu widzieli 
„ Romantj cznych44 twierdzą, że wystawa lwowska i 
gra lwowskich artystów zupełnie stoją na tej sa­
mej wysokości co w Paryżu. Naturalnie, jak stale 
we Lwuwlc od pewnego czasu pierwszeństwo przy­
pada p. Solskiemu; jego ojciec Bergamin jest arcy­
dziełem skończonem. Również znakomilym, niezró­
wnanym jest p. Roman jako Straforel. P. Wysocki, 
który rzadko ma rolę odpowiednią do swego ta­
lentu, tym razem wywiązał się doskonale ze swego 
zadania. Był nieco odmiennym typem starca, niż 
p. Solski, me taki zgrzybiały, nie taki bezzębny, 
nie taki trzęsący się, ale z tern wszystkiem bard-,o 
dobry. Również doskonała była pai a młodych ko­
chanków. P. Tarasiewicz obdarzony przecudnym 
głosem, jest z natury swej, jak się zdaje, entuzya- 
stą na zimno, więc też w roli Percinetta było to 
zupełnie na miejscu. A  ponieważ wygląda na sce­
nie sympatycznie, ruchy ma bardzo przyzwoite i 
wdzięczne, deklamuje nadzwyczaj inteligentnie, prze­
to stworzył postać pod każdym względem wyborną. 
Bardzo dobrą była panna Michnowska; umiała ona 
oddać świetnie wszelkie przełomy i uczucia, jakie 
przechodzi je j serce. Po długiej pauzie dostaliśmj 
na naszej scenie w tej młodej artystce, jak się 
zdaje, prawdziwi") dobrą naiwna.

Jedno tylko było złe, ale już temu nie winna 
dyrekcya teatru, t. j. tłumaczei-ie. Szkoda, że tej 
sztuki nie przetłumaczyła p. Konopnicka z p. W ło­
dzimierzem Zagórskim. Ich przekład „Cyrano de 
Pfirgerac44 stoi niemal zupełnie na tej samej wyso­
kości, co oryginał. Natomiast p. Belmont zreduko­
wał ten cudowny utwór, pełen prawdziwej poezyi, 
do poziomu farsy lub operetki. Od czasu do czasu 
pojawiają się takie niedorzeczności w ;ego języku, 
takie trywializmy, tak wstrętne porównania i pro­
stackie zwroty, źe aż uszy więdną. Końcowy ma­
drygał, który w oryginale jest pełen wdzięku i 
dnweipu, wyszedł w jego przekładz:'* zupełnie nie­
zrozumiale, a bezustanne nadużywaniu formy wier­
sza o męskiej końcówce, która już sama przez się 
do trywializmu i prostactwa pociąga, tutaj wycho­
dzi wprost niemożliwie. P. Belmont wyrządził w ielką 
szkodę literaturze polskiej, że się podjął tłumacze­
nia „Romantycznych44, a dyrekcya naszego teatru, 
która przez wystawienie „Zaczarowanego koła44 i 
właśnie „Romantycznych44, złożyła dowód, że nie 
były przesadne wszystka te pochwały, jakie zwo­
lennicy p. Pawlikowskiego wypowiadali o nim, po­
winno a przez miłość dla sztuki poetarać się o to, 
aby p. Konopnicka i p. Zagórski, albo p. Rydel 
przetłumaczyli „Romantycznych44, bo o ile znamy 
całą naszą plejadę poetów, to tylko o  m oglijy do­
brze wywiązać się z tego zadania.

Cześć ekonomi ezua.&
Wiedeń, 22 stycznia

(Z). Najważnifc iszym wypadk4’em dnia dzi­
siejszego jest uchwała w sprawie wypowiedze­
nia kaiieiu naftowego dn iem 30 kwietnia 
br. Uchwałę tę powzięli leprezentanci Towa- 
rzystwa naftowego „Scbodnica44, tudzież raf 
neryi w Pardubicach. Obie te lafinerye produ­
kuj \ rocznie 400.000 centnarów metrycznych 
nafty, a zatem w myśl statutów kartelowych 
mąią prawo postawić wniosek o rozwiązanie 
kartelu, wykonanym zaś zostanie ten wni 9- 
sek, jeżeli oświadczą się za nim rafinerye, re­
prezentujące ogółem 800000 centnarów pro- 
dukcyi. Nie ulega wątpliwości, że tyle głosów 
zbierze się na nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie, które zwołane zostanie dla tej sprawy, 
gdyż mimai wszystkie największe rafinerye

i, 7a rozwiązaniem kartelu. Istnienie jego bo­
wiem i skontyngentowanie produkcji wytwa­

rza tego rodzaju spekulacyę, że sprytni ludzie, 
zwłaszcza żydzi, zakładają malutkie rafinerye 
n;ew’’elkim kosztem na to tylko, ażeby kartel 
celem pozbycia się ich konkurencyi, wykupił 
] e za drogie pieniądze.

W  roku ubiegłym powstało takich rafi- 
neryi około trzydzieści — i kartel miał 
przed sobą dwie alternatywy : albo wykupić
je w tym celu aby je zamknąć i zapłacić za 
nie cenę przewyższająca^ kilkakrotnie ich war­
tość, albo też przydzielić im pewien kontyn­
gent produkeyi. Na tern ucierpiałyby tylko 
wieikie rafinery e, gdyż musiałyby zmniejszyć 
swój kontyngent mniej więcej o czwartą część, 
a i tak skarżą się one, że gdyby nie było kar­
telu, to mogłyby produkować trzy razy tyle, 
ile produkują, gdyż urządzone są na znacznie 
większą produkcyę od tej, jaką zakreśla im 
ich-udział w kontyngencie kartelowym. Wpra­
wdzie rozwiązanie kartelu wytworzy walkę 
konkurencyjną i zapewne zmusi rafinerye do 
obniżenia cen, wszelako reprezentanci wielkich 
kolosów fabrycznych kalkulują zapewne, źe w 
tej walc • muszą odnieść zwycięstwo nad ma- 
fe.Hii rafmeryam4 i że ostatecznie w każdym 
razie lepiej wyjdą na rozwiązaniu kartelu niż 
na jego dalszem trwaniu. Pewną rolę odgry­
wają w tej sprawie także względy narodowo 
polityczne. C-zesi bowiem, którzy ostatnimi 
czasy rozwinęli wielką ruchliwość w zakłada­
niu rafineryi i w roku ubiegłym założyli do­
syć wielkie zaułady w Kralup i E olinie, mają 
zamiar w najbliższej przyszłości założyć cały 
szereg nowych rafineryi, gdyż nie chcą kupo­
wać fabrykatu niemieckiego. Oczywiście po­
wstanie całego szeregu nowyoh rafineryi cze­
skich utrudniło oy jeszcze bardziej pozycyę 
kartelu i dla tego to reprezentanci najw ę- 
kszych przedsiębiorstw kartelowych uznali że 
lepiej raz już skończyć z kartelem. Kartel na­
ftowy w obecnym składzie istnieje od ipca 
1899 r. i obejmuje 72 rafineryi, produkujących
1,950.000 centnarów metrycznych nafty. Nie 
należy do kartelu sześć rafineryi produkują­
cych 180.000 centnarów, w ich liczbie rafinerya 
w Tryeście.

Dziś ogłoszono cyfry bilansu handlu za­
granicznego naszej monarchii za grudzień, ma­
my zatem przed sobą bilans za cały rok ubie­
gły. Przedstawia się on jak następuj! : Import 
obcych iowarów do fiustro Węgier wynosił 
Jp.68 i milionów koron, eksport zaś 1.911 milio­
nów, —  pozostaje zatem nadwyżka eksDortu 
w sumie 228 milionów koron. Jest ona o 24 
miliony mniejsza niż nadwyżka za rok 1899— 
co pochodzi głównie z powodu bardzo zna­
cznego zmniejszenia się wywozu ziemiopłodów 
z rnszej monarchii.

Tendencya targu dzisiejszego poprawiła 
się cokolwiek. Wpłynęła na to w pierwszym 
rzędzie wis.domość z Londynu, że w tamtej­
szych sferach finansowych przeważa przekona­
nie, iż bank angielski najdalej z początkiem lute­
go bęazie musiał obniżyć stopę procentowa 
z 5 na 4°/o- Jeżeli to nastąpi, w takim razie 
i bank niemiecki i austro-węgierski obniżą u 
sieMe stopę procentową, gdyż kierownicy ich 
oświadczyli wyraźnie, że tylko ta okoliczność 
sto temu na przeszkodzie, iż w Anglii obo­
wiązuje 5 %  stopa. — Z Berlina donoszą, że 
subskrypeya na 3 procentową rentę saską w su­
mie 40 mili mów marek powiodła się bardzo 
dobrze, tak, iż o godzinie 10 przed południem 
musiano ją zamknąć, gdyż cala wyłożona do 
subskry pcy’ suma była z okładem pokryta. —  
witttaiiuuse u nios4ycńanie wysuKim wymiarze 
podatku praskiemu towarzystwu żelaznemu na 
rok bieżący wywołała spadek kursu akcyi tego 
towarzystwa o 40 koron.

Ostatnie notowania '
Kredyty austr. 662 00 węgierskie 666*00, 

ynglobanki 268'50, Uniony 537'00, Bankve- 
reiny 457'00, L&nderbaoki 40500, Ludwiki 
427*20 Czerniowi ckie 528*00, Elbethale 469-00, 
Renta papierowa 98*25. srebrna 98*10. au- 
stryaeka złota 117'35, austr. renta wal. kor. 
98*25, węgierska złota 117*00, węgierska renta 
wal. kor. 92*15, dukat 11*34, 20-franków. 19T61/,  
20- markówke 23*53, ruble 2*54— .

3 Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 1*5gp stycznia do 21 stycznia bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogramów. 
Pszenica stara 7.70 do 7.90, żyto 6.55— 6.75, ję ­
czmień browarny 6.15— 6.65, j;3zmirń pastewny 
5.50— 6.75, owies 6.05— 6-30, hreczka 7-00— 7-25, 
kukurudza zeszłoroczna 0.00— 0.00, knkurudza no­
wa 5.60— 5.90, proso 0.00— 0.00, groch do gotowa­
nia 7'65— 11.00, groch pastewny 6.75— 7.15, socze­
wica 0.00— 0.00, fasola 0.00— 0.00, bobik 6.00 do 
6.25, wyka 6.05— 6-40, koniczyna czerwona 52.50 
do 65.00, koniczyna biała 35 00— 75.00, szwedzka 
do 45— 80, tymotka 19— 25, anyż rosyjski 0, anyż 
płaski — .— , krnii ek 00— 00, rzepak zimowy 14-25 
do 14.75, rzepak letni 00.—  do 00.— , lnianka 

, naiieni« lniane GO.OO— 00.00, nasienie konopne 
do 0.0, chmiel — .---------- .— , nafta zwykła 17.00 do
18.00. salonowa 19.00— 12.00 łój topiony 37.00 do
38.00, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngen­
towany bez opłaty podatku 36.90— 37.25.

TELEGRAMY ..PRZEGLĄDU”.
Wiedeń 24 stycznia. Manifest stronnictwa 

chrześcijańsko-socyalnego oświadcza, źe posło­
wie tego stronnictwa prowadzić będą dalej 
walkę pod hasłem chrześcijańskich refo-m, że 
stać będą na straży praw narodowych ludu 
niemieckiego i przejęci są przekonaniem, że 
solidarne działanie wszystkich nmmieck^h de­
putowanych jest rzeczą konieczną i jedyni" 
trafną. Posłowie chrześuijańsko-socyalni przeto 
chcą stać wytrwale przy niemieckiej „Gremein- 
biirgschaft44, zresztą zaś pragną zachować we 
wszystkich kierunkach zupełną niezawisłość. 
Występować oni będą przeciw obstrukcyi, z 
którejkolwiek strony by ona pochodziła 4 do­
łożą wszelkich starań celem uruchomienia par­
lamentu. Manifest zaznacza w końcu, że ogól­
nie znanem jest stanowisko partyi chrzesciiań- 
sko-socyalnej do austro-węgderskie; ugody, a 
zasadza się ono na tern, że albo mt być za­
warta godziwa ugoda, lub też żadna.

Wczoraj zebrał aię związek chrześcijań- 
sko-socyalnych posłów celem ukonstytuowania 
się. Po wyborze zarządu uchwalono wystoso­
wać do prezesa połączonych w niemieckiej 
„Gremeinbiirgschaft44 stronnictw d-ra Punkego 
pismo z zawiadomieniem, że chrześcijańsko- 
sncyalni deputowani stać będą w przyszłości 
jak dotychczas przy niemieckiej „Grenie: btirg- 
schaft44.

Paryż 24 stycznia. jjO oficerów i 60 sze­
regowców alpeiskiego batalionu strzelców za­
skoczyła wczoraj podczas marszu rekognoscyj- 
nego w górach na wysokości 2300 metrów

gwałtowna lawina. Dotychczas nie odszukano 
2 oficerów i 6 szeregowców.

Sofia 24 stycznia. Książę przyjął dymi- 
syę Iwanczewa i polecił utworzenie nowego 
gabinetu u inistrow' spraw wewnętrznych Pe- 
trowowi. Ukonstytuował) :e nowego gabinetu 
ma nastąpić niezwłocznie, ponieważ książę 
Ferdynand udaje się do Anglii.

Petersburg 24 stycznia. W  bibliotece Aka­
demii umiejętności wybuchł pożar i zniszczył 
siedm szaf z książkami. Spłonęły przeważnie 
wydawnictwa zagranicznych akademij. Przy­
czyna pożaru dotychczas nieznana.

Wiedeń 24 styczn.a. Były ambasador 
Władysław hr. Hoyos zmarł wczoraj.

Lizbona 24 stycznia. Izba deputowanych 
uchwal-ła jednogłośnie przesłać telegraficznie 
kondolencyę królowi Eduardowi.

Hull 24 stycznia. Dziś umarł jeszcze je­
den ezłcw’ sk na okręcie „Friary44 na dżumę 
płucną.

Praga 24 stycznia. Prowizoryczne prezy- 
dyum czeskich posłów do Rady państwa zwo­
łało członków komitetu wykonawczego cze­
skich posłów do Rady państwa i na Sejm, jakoteź 
wszystkich członkow dotychczasowej parlamen­
tarnej komisyi klubu młodoczeskiego na posie­
dzenie do Wiednia na 28 b. m, o 3 po połu­
dniu. Plenarne posiedzenia czeskich posłów do 
Rady państwa odbędą się 29 i 30 b. m.

Londyn 24 stycznia. Dziennik urzędowy 
ogłasza proklama^yę, wzywąiącą wszystkie te 
osoby, które piastują jakikolwiek urząd, aby 
urząd ten nadal zatrzymały.

Dziennik wspomniany ogłosił, że ciężka 
żałoba trwać będzie do 24 lipca br., a lekka 
żałoba do 24 styczma 1902 r.

Londyn 24 styczni: . Oała eskadra otrzy­
mała rozkaz zgromadzenia się w Spldhead. 
Przypuszczają, że stanie się to w celu urządze­
nia flotowej demonstracyi z powodu śmierci 
królowe4 i wstąpienia na tron Edwarda VII.

Petersburg 24 stycznia. Car i carowa 
wraz z dziećmi wyjechali wczorą na jachcie 
„8 tandar“ z Liwadyi do Sebastopola, dokąd 
przybyli o godzinie 9 rano ; o pół do 8ej wie­
czorem udali się koleją do Petersburga.

Z okazyi śmierui królowej angielskiej 
zarządzono 3-m'esięczna źałobe dworską.

Konstantynopol 24 stycznia. Sułtan prze­
słał królowi Edwardowi VII telegraficznie kon­
dolencyę.

Paryż 24 stycznia. Jak donoszą z Nicei, 
udało się ocalić wszystkich żołnierzy 6 bata­
lionu strzelców alpejskioh, których zasypała 
law ua.

Londyn 24 stycznia. Pierwsza część uro­
czystości pogrzebowych odbędzie idę w kaplicy 
św Jerzego w Windsorze w obecności zagra­
nicznych książąt i innych przybyłych osobi­
stości Następnie zwłoki będą 1 .rze wiezione do 
Erogmore; tu obecną będzie tylko rodzina kró­
lewska.

Petersburg 24 stycznia. Trawit. Wiestnik 
ogłasza obszerne sprawozdanie o nowych agi- 
t,acvach wśród studentów, którzy w Odessie 
przygotowują ogólny kongres studentów; na 
kongres ten zaproszono także delegatów in­
nych organizacyj rosyjskich studentów. Stu­
denci postępować mają podług ułożonego już 
programu, podanego do wiadomości człon­
ków. Kilku aresztowano, papiery i dokumen- 
ta u nich znalezione, skonfiskowano. Z papie­
rów tych wynika, że organ.zacya ta miała cel 
zbrodniczy, żs centralny jej organ postai owił 
w pewLycli wypaanach postępować według 
ułożonego planu, a nadto członkowie organi- 
zacyi zamierzył rozpocząć akcyę w celach po­
litycznych, które jeemak przed większością 
studentów trzymali w tajemnicy.

Ogni-ikiem agitacji był szczególnie K i­
jów- gdzie już w czerwcu, październiku i gru­
dni” z. r. te agitacye wywołały zaburzeń4 e i 
spowodowały aresztowania. Ostrzeżenia włudz 
akademickich nie odniosły u studentów żadne­
go skutku, lecz przeciwnie doprowadziły raczej 
do wykroczeń i tumultów, tak, źe wojsko mu­
siało interweniować.

Imiona i nazwiska 396 studentów kijow­
skiego uniwersytetu zostały wymienione wła­
dzom jako nazwiska uczestników w tych agi- 
tacyach. "W wykonarir ustawy z dnia 29 lipca 
1899 r. na podstay 4e której słuchacze wyższych 
szkół mają być powoływani do służby wojsko­
wej, w razie, jeżeli im wykazano branie udziału 
w zaburzeniach spokoju publicznego, — zostało 
dwóch na 3 lata, pięciu słuchaczy na 2 lata, 
a reszta z wyżej wymienionej ,;czby na 1 rok 
służby wo‘skow«j powołanych.

Minister oświaty zatwierdził wyrok ten 
z tą zmianą, że z 385 powołanych do służby 
ieanorocznej uwolniono 209, udzielając im na­
tomiast ostrej nagany z pozbawieniom wszel­
kich nlg na przeciąg jednego półrocza. Ró­
wnocześnie oświadczono im, że w razie po­
wtórnego wzięcia udziału w jakichkolwiek za­
burzeniach, to ich przew;nieuie uważane bę­
dzie za okoliczność obciążającą.

Montreal 24 stycznia. W dzielnicy, w której 
znajdują się największe magazyny sklepowe, wy­
buchł ogromny pożar, 10 domów z towarami i gmach 
urzędu handlowego stoją w płomieniach. Szkoda 
wynosi już teraz kilka milionów.

Wiedeń 24 stycznia. Na dziś4’*jszych ogól­
nych audyeneyach przyjął monarcha hr. Romrna 
Potockiego i hr. Augusta Dzieduszyckiego.

czyńsk- z Wołynia. L. Agopsowicz z Błażowa. E 
Miilner z Borszczowa. L. Srebew z Wiednia. S. 
Marmorosz z Kołomyi. F. Nowak z Olehcwca. K 
Swoboda z Guranina. W. Kozłowski z Niżankowic. 
M. Torosiewicz z Kujdaniec. W . Zi.umern.ann z 
Berlina. F. Spettrino z Medyolanu Dr. E. Brzeziń­
ski z Plewny. W . Pieniążek z LmniŁ

H O TE L IMPERIAL
Lwów —  ul. Trzeciego maja. 

pierwszorzędny hotel, restauracyo. i kawiarnia 
Przyjechał, dnia 24 stycznia. JE. W. hr. 

Dzieduszycki z Jezupola. Ks. T. Gdowski z W eł- 
dzirza. R. Daniel z Jass. Hr J. Miączyński z Ja- 
śniszcz. Dr. J. A pfelbaum z Tarnowa. S. Criinfeld 
z Bytomia. A. Schalk z Porohów. A. Romer z 
Wierzbicy. N. Reich z Drohobycza. A . Buresch i 
H. Hammer z Wiednia. L. Jenicz z Kijowa M. 
Kasprowicz z Besarahii, K Reinisch z Budapesztu. 
W . Kańsky z Pragi.

HOTEl FRANCUSKI
plac M aryacki —  Lw ów . 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
snmska resłauracya zpokoiem do śniadań, cukierń a 

«■ miejscu.
Przyjechali dnia 24 stycznia K. Haclinger, 

O. Haupt, H. Mandl, F. Molirz i F. Jokl z W ie­
dnia. J Gizowscy z Podwysokiegc. F. Bytak z 
Rusiatycz. W. Jakubowski z Zabawy. R. Hołzinger 
z Drezna. A  Bałtuk z Bereczkowa. G. Ziegler, K. 
Makosz i L. Julenda z Budapesztu. F. Raik z Sa­
noku. B Skarżyńska z Przemyśla. S. Kędzierski z 
Me-eszczowa. N. Guszkowsk’ z Sambora.

H O T E L  I(V !CTO RiA"
Lwów — ul. Hetmańska 8. 

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom­
fortem urządzony.

Przyjechali dnia 24 stycznia. F. Stillmann z 
Mad. M. Popiel z Husiaiyna. Dr. Kulczyck. z K o­
łomyi. A. Krzyżanowski z Skałatu. W . Drud: ic z 
Bełza. S. Tempie ze Lw owa. C. Einhorn z V  ie- 
dma. A. Boniecki z Stanisławowa. J. Grauer z 
Czerniowiec. Ks. Trembecki z Machliniec. G. Ałe- 
xandrowicz z Stryja. Budowniczy Krause i F. Ja­
nowski z Krakowa. A. Ingwer z Rzeszowa. A* 
Zabłocki z Kijowa. C. Neustadter z Stuttgartu. W . ' 
Pawelbki z Tłumacza.

W A O E ^ Ł A K E .
Rubryki ta nie pochodź: od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiadzialności.

Messirera herbata jest dziś najwięcei 
wziętą marką. O znakomitych, n4eprzesciglych 
mięszaniach panuje tylko jeden głos uznania, 
Paczki próbne po K. 1.—, 1.25, 1.60 i 2.— do 
nabycia u Alberta Szkowrona we Lwowie.

W szelkie kupony
i w y losow ane p a p ie ry  w a rto ­

ściow e
wypłaca bez potrącenia prowizy4 lub kosztów

Kantor wymiany
c. Ł uprz. gal. akcyjnego

Ban ku hipoteczn ego.

Wypadki w Chinach.
Nowy Jork. 24 stycznia. Wedle depeszy 

z Pekinu, oddanie przez RosyęNiemcom Szan- 
haikwan, można uważać już niemal za doko­
nane. Ze strony niemieckiej oświadczają, że 
Niemcy chcą zatrzymać tę V 41 ej tylko czaso­
wo dla celów militarnych. Ponieważ jednak 
Anglicy są temu przeciwni. SDrawa ta będzie 
oddaną do rozstrzygrięćia obu rządom.

Marszałek polny hr. Wildersee mial wy­
razić się, że będzie mógł opuścić Chiny w 
pierwszych dniach kwietnia.

Tientsin 24 stycznia. Dnia 18 bm Ro- 
syanie oddali Niemcom kolej żelazną do Szan- 
hąj-kwan.

Rzym 24 stycznia. Do Ajencyi Stefamego 
donoszą z Szangajn. że publicznie ścięto jede­
nastu piratów, uchwyconych przez okręty 
włosk e.

Polską gazetę losowpń

„Nadzieja/*
wydaje dom bankowy

Augusta Schellenberga i Syna
we Lwoieie ulica Karola Ludwika 1.

Do numeru stycznio wego dodano 
wykaz wszystkich dotychczas ciągniętych 
a nie podniesionych iorów  i papierów 
wartościowych Prenumerata roczna we 
Lwowie K. 3 .40 ; na Drowincyi K. 3 6 0

LWÓW 24 stycznia (Z izłij handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A t o y e  za 100 Ł :  Eolej ert.l. Karola Ludwika po 

420 koron 423'00 do 429-00. K o ei Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 400 kor. 580.00 do f 38.no. B»nku hipotecznego po 
400 kor. fi20.00 do 685.—. Akcye garbarni w Rzaszo- 
wie po 400 kor. —•— do 150'—. Tow. budowy wago­
nów w Sanoku po 50C koron 40P-— do 410 —. Barku 
dla handlu i przemj słu po 400 k. 354.— do 364.—.

L is ty  m i a w  n e za sztukę: Banku hipou galic 
5 proc. los. w 50 lat. z JO proc. prem 109-50 do 000'00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98-10 do 98 80, i  proc. los. 
w 60 lat 90.00 do 90-70. Bar ku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 98.70 do 99.40. Banku kra;. 4 proc. los w 57 lat 
92'00 do 92'70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I eini- 
sya) 92-00 do 92-70, 4 proc. los w 41 i pół latach 93.00 
do 98.70, 4 proc. los w 56 lat 91-20 do 91.90.

G bligi za sztukę: Gal. fund. prupinaoyjnego 4 pro. 
95 70 do 96-40. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 100-50 
do —•—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 101-00 do 
101-70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92 30 do 93'00 Pożyczki krą;, z r. 1873 6 
proc. 100'OOdo —-—.4 proc. z 1893 r. 93.00 do 93 70, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 33-00 do 88-70, 41/ł0/0 
po 20C koron 96-25 do 96'95.

M onety. Dukat cesarski 11-27 do 11-45. Napoleon- 
dor 19-05 do 19-30. Rubel rosyjski papierowy 253'50 do 
255 50. 100 marek niemieckich 117 40 do 118-00,

Berlin 24 stycznia (ó/amknięcie giełdy).
(Podług obiiczenii procentowego). Bamcncty 
eustryacHc 85 00. Spirytus 4-4 40

Paryż 24 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa rent« 102 03. Me ka („Fieur 
de Paris44) 24*65

H O TEL e u r o p e j s k i
A L B E R T  8 Z K O N H O N

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechał dnia 24 stycznia. Hi. J. Bogusz 

z Szczucina. R. Habdank-Woyczyń&ki z Krakowa. 
O. Sala z "Wysocka. A. Noel z Jagielnicy. L. 
Łaszcz z Gorlic. J. Szfiasi z Budapesztu. M. Ge- 
dlowa z Tarnowa F. Nagy z Wrocławia. E. Siera-

Wiedef 24 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenic., 
na wiosnę 7*84 —7*85, na maj-czerwiec 0*00—  
0*00, na jesień 000 —0*00; żyto na wiosnę 
7*80— 7*81, na maj-czerwiec 0*00—0*00, na je­
sień 000—0*00; knkurudza na mą4-czerw4ec
5*38— 5*39, na czerwiec-lipiec 0*00—0*00, na 
lipiec-sierpień 0*00 —0*00 ; owies na wiosnę 
6-48— 6*49, na ma‘ -czerwiec 0 00— 0*00, na je­
sień. Rzepak na styczeń-luty 0'0U—0*00. na 
sierpień-wrzesień 0*00—0*00. Olej rzepakowy 
na styczeń-kwi ścień 0*00—0*00. Tendencya: 
w kursach pszenicy i żyta pewna, w kursach 
owsa 4 kukurudzy bardzo silna. Pogoda: piękna.

Eud?peszt 24 stycznia. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 60 klg.). Psze- 
n4ea ua kwiecień 7*53—7*54, na -Dażdziernik 
7*62— 7*63; żyto na kwiecień 7*37 —7 38; owies 
na kwiecień 6*12—6*13; kukurudza na maj 
5*06— 5*07. Rzepak na sierpień 12*75—12*85. 
Oferty na pszenicę: dostateczne. Chęć kupna 
mierna. Tendencya: lepsza. Pogoda: śliczna.

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy

41
4°

Ol 
2 0 obiig. pożyczki miasta Lwowa 

oblig. pożyczki miasta Lwowa
S o k a l  i L i l i e n

DOM  BAN K O W Y i KANTOR WYMIANY
Z l e n e n i *  z n r o y . i n e v i  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e .



4 PRZEGLĄD z dnia 25 Stycznia 1901.

11)
Prawo starszeństwa

POWIEŚĆ 
Cha m pola.

(Ciąg dalszy).
I pani Brent udręczona przeciągami po­

wietrza w Chartran, widokiem ponurych, pu­
stych sal i humorem ciotki Kiddy, przyśpie­
szyła swój wyjazd.

— Nie podoba mi się tutaj i tutejsze powie­
trze szkodzi memu zdrowiu — mówiła, otula­
jąc się po same uszy.

Queenie była mniej wymagającą i spo- 
glądająo przy wyjeidzie życzliwym wzrokiem 
na pałac, rzekła:

— A  ja powrócę tu chętnie. Gdy na wiosnę 
pokaże się słońce i przyjedzie Teresa, będzie 
tu bardzo przyjemnie.

m.
W  każdej ciężkiej próbie, w której czas 

trwania jest ograniczonynl, najprzykrzejszemi 
bywają dni pierwsze.

Tak naprzykład na początku zimy drży­
my z chłodu i odczuwamy go tern więcej, że 
w świeżej pamięci mamy piękną porę roku 
i spodziewamy się długiego szeregu dni nie- 
pogodnych.

Po niejakim czasie przyzwyczajamy się i 
perswadujemy sobie.

Queenie łatwiej, niż sądziła, zniosła nie­
obecność Teresy.

Z  początku tęskniła i cierpiała nie­
zmiernie.

Samotna siedziała w swym pokoju i nie­
raz płakała całemi godzinami; zajęcia, któ­
rym się oddawała wraz z Teresą, straciły dla 
niej urok.

Londyn wydawał się jej zimnym, pustym

i smutnym.
Przebywając w towarzystwie wieoznie 

skarżącej się pani Brent, myślała o Prancyi, 
gdzie przepędziła ostatnią zimę, o jasnem słoń­
cu południowem, o wycieczkach w okolice, o 
wszystkiem, co stanowiło dla niej jedyną do­
tychczas przyjemność.

Ale później miewała i chwile pociechy; 
otrzymywała od Teresy listy, długi#, przepeł­
nione zapewnieniami szczęścia i od Waltera, 
krótsze, lecz równie serdeczne, wesołe i pełne 
humoru.

Widocznie szczere przywiązanie Teresy 
usunęło wspomnienie doznanych prób w la­
tach dzieoinnych i zapełniło pustkę jego serca 
sierooego.

Queenie nie mogła już nazywać się nie­
szczęśliwą , wiedząc, że oni są tak szozę- 
śliwi.

Sama pani Brent, pomimo swych obaw 
pessymistycznych, spoglądając na przysła­
ne z Florencyi fotografie, zmuszona była 
przyznać:

— Jak oni wypięknieli! Jakie twarze za­
dowolone !

Ale po chwili dodawała z westchnieniem:
— Niestety! najlepsze zdrowie, nawet szczę­

ście, nie jest jeszcze talizmanem nieomylnym. 
Biedny kapitan powracał do mnie ezerstwy i 
świeży jak róża, zdrowy jak Turek, rano zjadł 
śniadanie z najlepszym apetytem, a wkrótoe 
sam stał się pastwą...

Oczy mistress Brent wymownie zwróciły 
się ku głowie tygrysa, który pożarł kapitana 
i z tego powodu, na pamiątkę tej strasznej 
uczty asystował przy każdym posiłku mistress 
Brent, tak w Londynie, jak i wszędzie, 
gdzie przebywała.

Na szczęście w Konstantynopolu, dokąd 
Walter i Teresa następnie udali się, nie ma 
tygrysów.

— Ale są psy ! — westchnęła mistress Brent.

Wszakże nie pokąsały i psy, nie uniosły 
konie na słynnym bruku Galaty, nie przewró­
ciły się kaiki podczas przejażdżki po Bosforze, 
nie wykoleiły się pociągi, wiozące ich przez 
Austryę i Niemcy.

W  marcu mgła się nieco rozrzedziła, w 
kwietniu pokazało się słońce.

Na drzewach pojawiły się pączki, wiel­
kie trawniki Hyde - Parku pokryły się zie­
lonością.

— Jak ładnie teraz musi być w Chartran!
— często powtarzała Queenie.

Myśląc o Teresie, z kolei rzeczy myślała 
i o Chartran, błogosławionem miejscu oczeki­
wanego pobytu, a pod wpływem tej nadziei 
stare zamczysko nie wydawało jej się tak po­
nurem, pustem, chłodnem, ale takiem, jakiem 
spodziewała się je zastać, ożywionem, gościnnem, 
słonecznem.

Wyobraźnia jej zawczasu tworzyła obra­
zy barwne i pełne życia.

—  Będę biegała wszędzie — mówiła sobie.
— Będę robiła bukiety, będę miała własnego 
psa albo owieczkę, nawet konia, którego przy­
rzekł mi Walter.

Marzyła nadto i o innych przyjemno­
ściach : o wyścigach, polowaniach, balach, wi­
zytach u sąsiadów, a przedewszystkiem o na­
wiedzaniu ubogich.

Queenie, zarówno jak i Teresa wychowy­
wała się w klasztorze we Prancyi.

Chociaż należała do kościoła anglikań­
skiego, ale przejęta była duchem katolicyzmu, 
doskonale harmoni 
naturą.

Pedantyczna surowość protestantyzmu, bę­
dąca nawet podstawą cnót, nie stłumiła pory­
wów jej serca.

Wolała nakarmić ubogiego, odziać dziecko 
lub pielęgnować chorego, niż rozdawać Biblie, 
lub w szkole niedzielnej prawić kazania.

— Będziemy robili dużo dobrego! — przy-

larmonizującym z jej szlachetną

Teresa jest taka dobra, aW al-

Kiddy

rzekała sobie.— 
ter taki hojny!

Wobec takich projektów ciotka 
i Stefan zeszli na plan ostatni.

Zresztą i oni sami, według swego zwy­
czaju, nie przypominali o sobie; ciotka Kiddy 
nawet nie odpowiedziała na wysłany przez mi- 
stess Brent bilet z powinszowaniem świąt Bo­
żego Narodzenia, a o Stefanie miano wiado­
mość jeden raz tylko, od pułkownika, przez 
Londyn wracającego do Francyi.

— Jak się ma mój siostrzeniec? — zawo­
łał. — Żałuję, że nie mam majątku, ale tylko 
dlatego, że nie mogę go wydziedziczyć. Przed 
mym wyjazdem przyszedł do pani Man poże­
gnać się ze mną. Pożegnać się, to się tylko 
tak mówi, bo nawet ust nie otworzył, jednym 
wyrazem nie odpowiedział na uprzejmość miss 
Man, mówiąc między nami, zręcznej i mi­
lutkiej, jak mały słoń. Szykowny młodzieniec... 
i mowny. Nie, to nie Mainwood! Co za różni­
ca w porównaniu z Franciszkiem!

O przedmiocie tym pułkownik mógł mó­
wić bez końca, tembaraziej, iż mistress Brent 
słuchała go uważnie.

Franciszek od pierwszego spotkania zje­
dnał sobie jej względy, może dzięki swemu 
temperamentowi, a może rzeczywiście był po­
dobnym do jej marynarza, jak zapewniała, 
spoglądając na głowę tygrysa i dodając me­
lancholijnie :

— Oby niebo strzegło go od takich ka­
tastrof !

—  Ma pani słuszność.., dość ich było w ro­
dzinie... Możnaby pomyśleć, że to fatalizm 
dziedziczny!

Pułkownik powiedział to bez śmiechu, 
nawet Queenie dostrzegła na twarzy jego 
chmurę, która wszelako znikła natychmiast.

Teresa i Walter szybko przebiegli osta­
tnie etapy, zwiedzili tylko kilka kościołów, 
kilka muzeów, siedli na statek w Antwerpii i

przybyli do Anglii.
Pewnego pięknego dnia majowego, mi­

stress Brent siedząc w swym pokoju, czytała 
straszne przygody jakiegoś oficera angielskie­
go, wciągniętego przez fakirów do jakiejś od 
tysiąca lat pustej pagody, gdy w tem Queenie, 
jak burza wpadła do pokoju, wołając:

—  Mateczka!... Mateczka!...
Mistress Brent, przeczuwając scenę wzru­

szającą, położyła rękę na wątrobie i zapytała:
— Co się stało, moje dziecko ?
— Telegram!

Jakkolwiek mistress Brent wolałaby pier­
wej dowiedzieć się, czy biedny oficer wpadł 
w ogromną jamę pod posągiem Buddy, otwo­
rzyła jednak telegram i odczytała go.*

— Jakto! Więc przybyli już do Kingstown ?
— Tak i dziś już będą w domu. Teresa 

prosi. .  .
—  Ażebym cię tam zawiozła. W iesz, moja. 

droga, że to rzecz niemożliwa.
— A  jeżeli ona przyjedzie po mnie, czy ma­

ma pozwoli ?
—  I owszem.

Po tych słowach mistress Brent zapadła 
w jamę, wybrukowaną kośćmi ludzkiemi, na­
jeżoną Żelaznem:' kolcami, nad któremi okrutni 
Hindusi przez dwanaście już stronic kołysali 
nieszczęśliwego więźnia.

Gorączka szczęścia owładnęła dziewczynę.
Przez dni następne śpiewała, tańcowała 

sama, szalała i uspokoiła się dopiero wtedy, 
gdy nadeszła godzina oczekiwana i gdy usły­
szała turkot zatrzymującego się w ciasnej 
uliczce powozu, przed gankiem domku pani 
Brent.

— To Teresa! . . .
Długie miesiące oczekiwania zostały za­

pomniane.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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il Po cenach 8
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, cza­
sopism fachowych miejscowych, za­

miejscowych i zagranicznych
zam ów ien ia  na k lisze  i r y ­
sunki do ogłoszeń, p renu ­
m eratę  na w s ze lk ie  pism a

przyjmuje
A jen cja  dzienników i o g łoszeń

Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasał Hausmana Nr. 9. 

Kosztorysy gratis.

S p rzed am  kamienicą nową dwu-pią- 
trową, wartości 90.000 koron, tylko za 
70.000 koron. Adwokat BłaŻejOWSki 
Lwów, Łyczakowska 3.

O r. B ro n is ław  B ł a ż e j o w s k i ,  
adw okat w e Lw ow ie, p rzen iós ł 
k an ce la ry ę  pod N ro  3 , Ł y c z a ­
kowska.

M ę żc zy zn a  W  sile wieku, pruwadzą- 
cy gospodarstwo gruntownie , budowy 
młynów, biurowe zajęcia, jak przegląd 
konskrypcyj ny, wszelkie rachunkowości, 
szuka zajęcia; przyjąłby posadę magazy­
niera przy składzie drzewa lub w tarta­
ku. Adres: Józef Sadowski, Zniesienie
128, w domu p. Władyki, poczta Pod­
zamcze.

10 centów opustu daje przy każdym 
gatunku kawy od kilograma ty lko  Han­
del Leonarda Soleckiego we Lwowie ulica 
Batorego 1. 2 . _____

Z y b lik le w ic z a  3 7  I p ię tro  5  po­
koi, kuchnia, przedpokój i wozownia od 
1 kwietnia do wynajęcia. 2  pokoje, 
kuchnia, spiżarka na 2-giem piętrze od 
1 lutego do wynajęcia.

P o tan ia ła  s łonina pół kilo 38 et. 
tylko w handlu Leonarda Soleckiego we 
Lwowie ul. B atorego  I. 2 .

N ow y fortep ian  Bluhnera tanio do 
nabycia. Chorążczyzna 12. Oglądać mo­
żna : wtorek, czwartek, sobota przed po­
łudniem.

pół kilo niezrównanej do- 
L  La hroci kawy aromatycznej, ró­

wnającej się najlepszym gatunkom, do na­
bycia jedynie w handlu Leo n ard a  So­
leckiego . we Lwowie, ulica Batorego 
1. 2., filia ulica Zielona 1. 4. 5 klg. wore- 
ozki, franco do każdej stacyi pocztowej,

Sfam pillO  metalowe, kauczukowe, 
wykonuje najtaniej i najstaranniej A . 
Zigm ann, rytownik, Lwów, Sykstuska
14. Cenniki g r a t i s . _______
~ K asy  o gn io trw ałe  pierwszorzędnej 
fabryki poleca najtaniej firma Szymon 
Degen we Lwowie Jagiellońska 17.

„Bóg zapłać" serdeczne składamy 
wszystkim, którzy czynem lub chęcią od­
dali ostatnią usługę nieodżałowanemu śp. 
Józefowi Wasilkowskiemu. R odzina.

B iu ro  „Tygodnika Informacyjnego1* 
poleci rządzcę, znakomitego gospodarza, 
zupełnie bezinteresownie. Lwów, Sykstu­
ska 31.

S u b jekta  działu korzennego poszu­
kuje handel W. Adamowicza, Brody.

U o z n a c z !
Na łożu boleści leiy kaleka złożony 

ehorobą od lat 7, boki jego odleżały. To 
mąż chorej od 2 lat żony i ojciec 3 dro­
bnych dziatek, pozostający bez utrzyma­
nia. Gdy świat przeklętym został na 
zawszą nieomylnem słowem Chrystusa, 
towarzystwem wyborowem Sercu Jego 
najmilszem są biedni, pokorni, cierpiący 
i maluczcy. „W y jesteście przyjaciółmi 
moimi-, mówi On. Więcej jeszcze robi, 
bo w ich istotę wciela się, a bramy nie­
bios tym tylko otwiera, którzy byli do­
broczyńcami biednych. „Coście uczynili 
dla jednego z tych opuszczonych, toście 
dla mnie uczynili". Przeto ten biedny 
kalaka zwraca się do serc litościwych 
o łaskawa, choćby najskromniejsze datki, 
które proszą łaskawie przesyłać : Ajen-
cya dzienników, Lwów, pasaż Hausmana 9.

Powyższą prośbę potwierdził urząd pa­
rafialny Ustrobna, poczta Krosno.

Już w y sz ła  z druku

Księgi adresowa ni. Lwowa
(rocznik V)

na rok 1901
na wzór wiedeńskiego wydawni­
ctwa Lehmana redagowana, za­
wiera adresy mieszkańców s to lie y  
oraz krajowych firm fabrycznych.

D o  nabycia w księgarniach 
1 adm inistracji przy ulicy 

Grottgera 1. 3.
Cena egzemplarza z przesyłką 

4  K. 8 0  h.

< 4 . *  7* A .  k i . *  A A A A A A A A A

WSPANIAŁE PREMIUM
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

m O D B I K A  ILLU ST U O W A inSG O
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

dnika

12 tomów dzieł Sienkiewicza
(tom co miesiąc).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo- 
obejmą całą jego twórczość, także między innemi w roku bieżącym utwór

z lllu s tracyam i P io tra  S tach iew lcza .
W  niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść' Henryka 

Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów.
Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dział artystyczny obejmuje re- 

produkcye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin kolorowych i oddzielnych 
podatków  artystycznych".

P ren u m eratę  ze  Lw ow a i c a łe j G a licy i z B ukow iną p rzy jm u ją :
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego" we Lwowie

Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami

dziel Sienkiewicza:
. We Lwowie : W Galicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową :

Kwartalnie . . . . .  6 kor. 80 hal. Kwartalnie . . . . .  7 kor. 20 hal.
Półrocznie 
Rocznie .

18
27

60
20

Półrocznie 
Bocznie.

14
28

40
80a iioczme

9  Fraynący otrzymać dzieła Sienkiewicza to pięknej oprawie z portretem autora) dopłacają za tom 40 hal.,
N  tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K. 20 hal, półrocznie za 6 tomow 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 K.

4
4
4

80 hal., którą to należytoś prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą.
Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 
bez oprawy zaś 35 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych 

tów „Tygodnika" 3 kor! 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal.

26 kor., 
komple-

Toaletową

GLYGERYNĘ
do użycia

dla pięknych Pań
poloca

b ard zo  tanio

W Czopp
Żółkiew ska 2.

U J U U L S

Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartaldych po 6 
tomów za nadesłaniem iv 4 ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. w oprawie,

Num era okazowe i prospekta wysyła g ra t is : Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie, P a sa ż Hausm ana 9

m r  p o l e c a m - W
fran ko  fran ko

Brutto: K. hal
5 klg. bryndzy świeżej 7 20
5 „ dakteli najoelniejsz. 10 80
5 „ „ celnych 5 50
5 „ fig sułtańskich I 7 25
5 „ kawy Nilgerio I 19 —
5 „ „ Cuba I 18 —
5 „ „ Santos I 14 50
5 „ kalafiorów 5—6 szt. 4 —
5 „ miodu patoki I 7 50
5 „ powideł bośniackich 4 —
5 „ śliwek suszonych

m iesięczn ik  m uzyczno-nutow y  
rozpow szechnia  ty iko  w yb oro ­
w e nowości m uzyczne, kon cer­
tow e, pedagogiczne, popularne, 
tran s kry p cy e  operow e, kom - 
p ozycye  salonowe, u tw ory na 
4  ręce, do śpiewu, na skrzypce, 

tańce.
Daie rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4—5 utworów na welino­
wym papierze. — Wartościowe nowo­
ści zagraniczne.

Bedaktor i wydawca Leon Chojecki. 
Cena prenumeraty: we Lwowie i na prowincyi z przesyłką pocztową: Kwartalnie 2  łr., (4 bor.)

półrocznie 4  z łr ., (8 kor.) rocznie 8  Z łr. (16 kor.).
Ekspedycya „Melomana" dla Galicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.

Pasaż Hausmana 9.
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmana nr.

V.4

bośniackich I 70 i 80 4-20—1'
5 klg. śliwek suszonych

bośniackich 1 95 8 70
5 klg. smalcu świeżego 1 7-20—7*60 
5 „ słoniny solonej I 6’60—7-—
5 „ „ wędzonej I 7-20—7*50
5 „ » papryk. I 7.40—7.60
5 „ 7 paczek świec stear. I 6*80
5 „ salami świeżej I 15. do 15-60
Towary wysyłam świeże i wybo­
rowe. Upraszam o łaskawe liczne 
zlecenia i pozostaję z poważaniem 

Tom asz G urow icz  
Budapeszt, IV. Bastya utcza 20. 

Cenniki wysyłam franko.

KOSZULE
m ę s k ie , najmodniejsze formy, 
krój francuski, od 1 złr. 00 ct. 
Koszule pikowe (nowość) od 2 złr., 
fantazyjne od 2 złr. 50 ct. K o ł­
n ie rze  20 ct. M an szety  85 ct. 
S karp e tk i. K la k i , R ę k a w i­
czki, K raw aty , S ze lk i od 1 
z łr. Chustki batystow e, je ­
dwabne, S p ink i, Podw iązki. 

Ceny najtańsze.

Górski i Szydłowski
Lw ów, pt. M a ry a c k l 8.

óoooooooooooooooock

BEZPŁATNIE
4  D Z IE L Ą :

ŻEBY NIE CHOROWAĆ
poradnik dla tych, którzy oheą żyć długo a zdrowo.

■W I E D Z A
wytłumaczenie zjawisk codziennych przez Brewera i Moigno

2 tom y (Ilustrow ane.
K L Ę S K A

powieść P. i W . Margueritte.
CO kwartał tom otrzymają jako

prenumeratorzy galicyjscy

Tygodnika mód i powieści
Pismo ilustrowane dla kobiet.

W ychodzi co tydzień i zawiera prócz powieści oryginalnych i prze­
kładów, różnych artykułów literackich, przepisów kucharskich i go­
spodarstwa domowego najświeższe obszerne korespondeneye 

z Paryża, Londynu, Włoszech etc. o modach oraz
osobno bogato Illustrowany dodatek

poświęcony wyłącznie modom (do 2.000 illustracyj mód) kroje 12 wielkich 
arkuszy rocznie), tablice haftów i robót kobiecych etc. 

nadto osobny dodatek pow ieściow y dający kilka pięknych powieści.
Cena prenumeraty we Lwowie i Krakowie kwartalnie 1 złr. 8 0  ct. 

Na prowincyi 2 złr. 2 0  et.

JPrenuraeratę przyjmują Główna  
Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści

Lwów, Pasaż Hausmana 1. 9.
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Na żądan ie  num era okazow e. P rosp ekta  g ra tis  i franco.

Wielkie ciągnienie wygran
już dnia 1-go lutego 1901

||przy której także z małą wpłatą miesięczną udział brać można.

|,1. Los państw ow y z  ro ku  1 8 6 0  nom. z łr .  1 0 0 .
Główne wygrane: K. 600.000, K. 120 000. 

Ciągnienie: 1-go lutego, 1-go maja, 1-go sierpnia,
1-go listopada.

Sprzedaję na 3 6  rat miesięcznych po 11 koron 2 0  halerzy.

1. 3%  Los tu re c k i nom. 4 0 0  fra n k ó w .
Główne wygrane franków 600.000, 300.000.

6 ciągnień rocznie, najbliższe ciągnienie 1-go lutego 
Sprzedaję : na 3 4  rat miesięcznych po 4  koron.

3 . Losy w ło sk ieg o  czerw o nego  k rz y ż a .
Główne wygrane Lire 35.000, 20 000.

4 ciągnienia rocznie, najbliższe 1-go lutego.
21 raty miesięczne po 2  K. 5 0  h.

Po przesłaniu pierwszej raty przekazem pocztowym ku- 
Ipujący nabywa wyłączne prawo gry. Następne raty posyła 
się czekami pocztowemi bez opłaty porta

Dom bankowy Aleks. Suchanek
B ern o  (m or.) ul. F e rd y n a n d a  3 9 .

SPÓ ŁK A  W Y D A W N IC ZA  PO LSKA w KRAKOWIE.

Nowa Biblioteka
Uniwersalna

wychodzi co 2  tygodnie W zeszytach formatu 8-ki, o objętości 7
arkuszy, daje przeto miesięcznie 14, a rocznie do 170 a rk u s z y  druku .

Zamieszcza przeważnie niedrukowane dotądprace najpierwszych pisarzy polskich, 
tudzież obcych — we wzorowem tłómaczeniu. Pamiętniki, dzieła historyczne itp, 
są starannemi rycinami illustrowane.

K ażde dzie ło  ma własną paginacyę, więc też stanow i osobny tom
który oddzielnie broszurowany lub oprawiony być może. -

Przedpłata na „Nową Bibliotekę Uniwersalną” wynosi: 
w Austryi w Niemczech

z przesyłtą pocztową 
Kwartalnie Koron 3  3 0  Kwartalnie M a re k  3'BC
Półrocznie „ 7 '— • Półrocznie „ 7-—
Bocznie „ 14'— Bocznie „ 14'—

W innych krajach europejskich rocznie Franków 24 , w Ameryce rocznie dolarów 5.
W  tomacn ezdobnie oprawnych — z dwnrazową przesyłką: w Lipcu i Styczniu_

tylko rocznie: z przesyłką Koron 22 , w Niemczech M a re k  22.
W  roku 1901 zamieści B IB L IO T E K A  następujące prace :

c) Dzieła treści historycznej:
10. K a lin k a  IFaler y an, P ism a po­

m niejsze, część IV (stanowi odrębną 
dla siebie całość).

11- K la c z k o  J u lia n , bardzo mało zna­
ny utwór: Une annexion d autre  
fois. dotyczący dziejów Unii Litwv 
z, Polską.

12. T om ek  I f  Prof. uniw. czeskiego. 
H is to ry a  Czech od czasów naj­
dawniejszych.

a) Powieści:
1. Abgar-Sołtan, Nea.
2. ’ —  W za ran iu  m łodości.
3. D o sto jew sk i, W spom nienia z k a ­

torgi, w tłómaczeniu Prof. Tretiaka.
4. Lejkln. N as i za  granicą , opowia­

danie h u m o r y s t y c z n e  z ;życia 
kupców rosyjskich.

5. Xacharyasiesiewicz, Po  ś lubie.
6 . — T a jem n ic a  S tefan ii.

b) Pamiętniki i opowiadania hi­
storyczne.

7. Brodziński Kazim ierz, P am ię ­
tniki (z rycinami).

8. Gadon h., Z  dzie jó w  em lg racy i 
polskiej, z rycinami. 14. X. Piotr Skarga, K azan ia  S e j

9. Kołaczkow ski Klemens, jenerał, m owe i p rzem ów ienia  treśc i 
W spom nienia Z  czasów powstania p o lityc zn e j; wydanie poprawne z  
1831 roku (z illustracyami). objaśnieniami Prof. Windakiewicza.

Osoby, składające z góry przedpłatę na cały rok, mają prawo wyboru
trzech dzieł, które franco dostarczamy, ja k o  b ezp ła tn ą  prem ię .

Na żądanie prospekt i zeszyt I  darmo.
Przedpłatę przyjmuje każda księgarnia.

d) Różnej treści:
13. Morawski Kazim ierz, Prof. Uniw. 

P o e zy e  o ryg ina ln e  i tłóm a- 
czone.

 (zmarke

K rople  żołądkowe
B r a d y ' e g o

(przedtem maryacelskie krople żołądkowe)
sporządzone w aptece „zum  Kónig von U ngarn ', 
K aro la  B ra d y  w W iedniu I. F le isch m ark t 1.
stary i znany środek leczniczy działający znakomicie i 
wzmacniająco na iołądek przy przeszkodach w trawieniu 

i innych dolegliwościach.
Cena flaszki 4 0  ct., podw. flaszki 7 0  ct.

Muszę zwróoić uwagę powtórnie, że moje krople żołądkowe częstokroć 
fałszowane bywają. Należy zwrócić uwagę przy zakupnie na powyższą 
markę ochronną z  podpisem  C. B ra d y  i wszystkie wyroby jako nie- 
prawaziwe zwróoić, które nie są powyższą marką i podpisem  C. B rady  
zaopatrzone.

Krople żołądkowe apt. K. B rady
(D aw niej M a rla c e is k ie  żo łądkow e krople)

są w czerwone pudełko opakowane i obrazem Matki Boskiej Mariacelskief 
(jako marką ochronną) zaopatrzone. Pod marką ochronną

musi się znajdować podpis .  —
C z ę ś c i  s k ł a d o w e  p o d a ń e f  KiAjtGUlJj*

Prawdziwe kroplę żołądkowe są do nabycia we wszystkich aptekch,

C h ie f-O ffic e : 4 8 ,  B rłx to n -R o a d , London, SW .

Na kawałek cukru wziąć 40—50 kropli

Balsamu A. Thierrego
ażeby uniknąć zaburzeń w trawieniu, usunąć dolegliwo­
ści i osięgnąć łagodne przeczyszczenie. Prawdziwy tylko 
z zielonym znakiem ochronnym Zakonnica i z wyoiśnięta - 
mi słowami na kapsli zamykającej : A lle ln  echt. —

Oo nabycia w  ap tekach .
Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 większych flaszek 

4 korony. Flakon na próbę wraz z cennikiem i spisem 
składów we wszystkich krajach ziemi wysyła po otrzy­

maniu 1 korony ‘20 hal. aptekarz
A. Thierry‘s Fabrik in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn.

Unikać naśladowań i zważać na zielony znak ochronny Zakonnioa- 
we wszystkich cywilizowanych państwach zaregestrowany.

Masło deserowe!
najlepsze, rozsyła codziennie świeże, 
w paczkach 5-cio kilowych netto 9 fun­
tów za złr. 4*50 franko za zaliczką, z gwa- 

rancyą najlepszej obsługi.

Marya Laubowa
w Brzesku.

T  osy, gdziekolwiek zastawione wy 
kupuj e się i dopłaca do pełnej war 

tości kursowej. Na żądanie odsprzedaj 
się te same losy (te same serye i nu me 
ra) na dogodne raty miesięczne, Prawi 
wygrania po złożeniu pierwszej raty 
Dom bankowy W ik to r C hajea i Sp  
Lwów, ulica Sykstuska 1. 8. Prosimy żą 
dać prospektówj

Redaktor Odoowiodaialny: L u d w ik  M a s ło w s k i Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukami E. Wiuiarzt


